
Rok 1870. Kraków, czwartek 15 grudnia. Nr. 286.
Dziennik KRA J wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w. Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
kwartalnie 

5 złr. —

4 tal. 5 sgr. 
27 frank' —

rocznie
W K r a k o w i e . . . . . . .  20 złr.
W A ustiji i  W ęgrzech . . .  24 „
W  -Prusach i Niemczech . 16 tal.
W e F rancji i A n g lji 108 frank.
W B e lg ji, W łoszech i

Szwajcarji    .........  80 frank.
Przedpłatę przyjm uje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżój wymienione ajencje.

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

—■ 20 frank. 7 franków.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w K rakow ie, ulica M ikołajska 1. 435.
E k s p e d y c j a  miejscowa w adm inistracji „K raju", ulica K ikpłajską,

Listy niefrankowane nie przyjm ują się. Reklam acje nie&ptóćietowine 
wolne są od opłaty i uwzględniają sie tylko w terminie 8  dni. Ręko- - 
pisma nadsyłane Redakcji nie zwracaja się i niszczone Lęda.

C e n a  o g ł o s z e i l  (inseratóic). f  Ś&
Pierwsze umieszczenie  .............. '........................................................  8 centó, . ....
Każde następne um ieszczenie............................................................... 5 » \
Stempel od każdorazowego umieszczenia ......................................  30 ‘

Ogłoszenia przyjm uje Administracja dziennika „KRAJ“ , oraz 
niżej wymienione ajencje.

W T
AJenoje przyjmując© przedpłatę. W Krakowie 

a m o T W i ®  : Księgarnia Gazdy. — W Przemyślu : Księgarnia braci Jeleniów.
s Skład papieru Ż. J . W ywiałkowskiego, M. Dworski; księgarnia J. Czecha i handel W ierzuchowskiegs. Lwowie : Księgarnia K arola W ilda, księgarnia Gubrynowicza i Szmidta.

A.jeucje przyjmujące ogłoszenia: "W Kjta.̂ owie : M. D w orski, księgarnia Józefa Czecha. — "W© L w o w i e :  K sięgarnia K arola W ilda, ksiąg. Gubrynowicza i Szmidta, ajencja dzienników A. J. Piątkowskiego. — “W Tamo - 
w ^ e  .  Księgarnia Gazdy. — Poznanin:  Adm inistracja Dziennika Poznańskiego. — ' W i e c l n i n  : H aasenstein & Vogler, Neuer M arkt Nr. 11. — Oppelik W ollzeile Nr. 22. —• " W  3 3 o r l l n l e ,  Monacbjnm, 2Iu.riclm i S-fc . G 4eł1 1 c31:il :  Rudolf
Mosse Munchen, W indenm achergasse, 3. —- "W HEŁasatoTirg-ui., Pranlcfurcie naci Menem, Herlinie, Łijaslsna., Bazylei, Sa-ikrioŁitł., St. Graeilexx, Gronewie i SsatcitgreŁS-caLaiie u H aasensteina & Yoglera. — W J R s l -  
r y i u  :  Księgarnia W ładysław a Miókiewieza „Librairie de Luxem bourg rue de Tournon 16.“
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Ogłoszenie przedpłaty na KRAJ na r. 1871.

KRAJ w następnym 1871 roku wychodzić będzie w takich samych 
warunkach i w tym samym, jak dotąd, formacie.

Upraszamy Czytelników naszych, aby w cześnie odnowić zechcieli 
drenumeratę na rok 1871 i oszczędzili nam nawału pracy przy końcu 
starego, a początku nowego roku

Cena prenumeraty
z przesyłką pocztową:

rocznie . . .  . . . .  24 złr.
pó łro czn ie ................12 złr.
kw arta ln ie ...............  5 złr.
miesięcznie...............  2 złr. 25 c.

pozostaje ta sama,
bez przesyłki pocztowej w miejscu:

rocznie......................... 20 złr.
półrocznie . . . . . .  10 złr.
kw artaln ie................  5 złr.
miesięcznie................  2 złr.

Ajencje, u których zagranicą i we Lwowie na KRAJ pre­
numerować można, wymienione są powyżej.

Pieniądze prenumeracyjne najtaniej i najdogodniej przesyłać 
można za przekazem pocztowym, gdyż opłata do 10 złr. wynosi tylko 
5  centów, a do 50 złr. l O  centów.

Zjednoczone południowo- 
słowiańskie kraje Austrji.

Żartowano onego czasu z robót 
niemieckiego nationalvereinu i z turn- 
vereinow, które i w Wiedniu na 
schiitzenfeście święciły przyszłość 
zjednoczonych Niemiec; żartowano, 
dopóki ideały niemieckie nie znala­
zły politycznego i militarnego kształ­
tu za inicjatywą Prus.

Dzisiaj dziennikarstwo prusko-au- 
strjackie radeby co najmniej zamil­
czeć o ruchu południowosłowiańskim 
i pogrążyć go w przepaści zapomnie­
nia—aż znowu przyjdzie czas, gdzie 
ruch ten wcieli się w właściwy kształt, 
a ten na tern zyska, kto pracę tę 
p o p rze . D la  A u s tr ji  je 3 t to  k w e stja  
b y tu  i życia.

Konstytucja pokrajała Austrję na 
odrębne kraiki, tak jak tego interes 
hegemonji niemieckiej wymagał. Kra­
iki te dążą do zjednoczenia; z dołu, 
według natury rzeczy objawia się 
ruch zespolenia się, ruch mający na 
celu narodowe interesa a zarazem 
przetworzenie Austrji na federacyjne 
państwo złożone z naturalnych grup, 
jak one się same układają. Jeżeli 
Austrja przyjmie ten ruch za swój, 
czyniąc zarazem zadość żądaniom 
Czechów i Polaków, można mówić 
o jej przyszłości, inaczej stanie się 
to, co się stać musi, ku czemu już 
dziś Czesi i inne słowiańskie ludy 
się skłaniają, że ruch ten zagarnie i 
pochłonie Rossja, a wtedy dla Au­
strji niema w Europie miejsca.

Temi kilkoma .uwagami poprze­
dzamy wiadomość o najnowszym ob­
jawie słowiańskiego ruchu w Austrji. 
Mimo ważności wypadków wojen­
nych i politycznych na wielkim te­
atrze dziejów, objaw ten zasługuje, 
aby zwłaszcza mężowie stanu au-

strjaccy nie przeoczyli go i umieli 
z niego skorzystać.

W  Lublanie odbył się w tych 
dniach zjazd reprezentantów Kroacji, 
Slawonji, Dalmacji, Pogranicza woj­
skowego, serbskiego województwa, 
Krainy, Styrji, Istrji i Gorycji, dla 
porozumienia się. Ułożono wspólne 
oświadczenie, w skutek którego mo­
ralne zjednoczenie południowych Sło­
wian Austrji, stało się faktem.

Oświadczenie to brzmi:
„Wobec wielkich dziejowych wypad 

ków, które dla narodów i państw Euro­
py nowe stwarzają podstawy, zebrali się 
1 grudnia 1870 w Lublanie kroaccy, serb­
scy i słoweńscy patrjoci i zgodzili się na 
następujące oświadczenie:

1. Narodowa jedność południowych Sło­
wian żyła od powstania narodu przez prze­
ciąg wszelkich w y p a d k ó w  w  ś w ia d o m o ś c i
narodu i objawiała się wobec innych na­
rodów wspólnością języka.

2. Słowianie południowi, żyjący w mo- 
narchji habsburskiej pod róźnemi nazwa­
m i: Słoweńców, Kroatów, Serbów, mają 
i czują jedne i tesame narodowe potrzeby. 
Aby potrzebom tym zadosyć uczynić i 
przez to strzedz swego narodowego istnie­
nia łączą oni wszystkie swoje moralne i 
materjalne siły i użyją ich dla swego z je­
dnoczenia w zakresie literackim, ekono­
micznym i politycznym.

3. Mężów stanu monarchji habsburskiej 
i wszystkie inne ludy w Austrji zawiada­
miają Słowianie południowi o tem posta­
nowieniu w tym celu, aby wiedzieli, źe 
południowi Słowianie wszelkimi legalny­
mi środkami pracować będą nad urzeczy­
wistnieniem swej jedności na własną ko­
rzyść i dla własnego prawa, nikomu zaś 
na szkodę i niesprawiedliwość.

4. Południowi Słowianie w monarchji 
habsburskiej, postępowanie swoje tak  u- 
rządzą, aby zarazem równym potrzebom 
braci swoich poza granicami, z któremi 
czują się jednym  ludem, czynili zadosyć.

5) Do osiągnięcia celu swego będą po­
łudniowi Słowianie monarchji habsburskiej 
dążyć głównie przez stowarzyszenia, zgro­
madzenia, przez sejmy i dzienniki-, tak 
żeby każdy pomagał jak , gdzie i kiedy 
może.

6. Dla lepszego strzeżenia swoich wspól­

nych interesów, będą południowi Słowia­
nie monarchji habsburskiej w każdój 
kwestji, w której tylko o ich szczegółowe 
sprawy idzie, postępować zgodniej

W iadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 13 grudnia.
S. M e m o rja ł  p o s ł ó w  czesk ich (d ek la - 

rantów) wystósowany do hr. Beusta jest 
bardzo ważną manifestacją ze strony prze­
wodników narodu czeskiego, a szeroko 
zakreślony program ich polityki odbija 
dziwnie od drobnostkowych działań i wi­
doków naszój delegacji, k tóra nietylko 
nie wić jasno do czego dążyć w dalsfćj 
przyszłości, ale i na dni najbliższe niema 
wytkniętej drogi. Reprezentacja narodu 
czeskiego wypowiada zasady, które cho­
ciaż dziś może nie dadzą się jasno w ca­
łości przeprowadzić, zwyciężą jednak z 
pewnością w przyszłości i jest to właśnie 
wielką zasługą narodu czeskiego, źe nie da 
się łudzić blichtrem dzisiejszym, ale w y­
trwale stoi na stanowisku, które mu za­
pewnia pewny rozwój w przyszłości. Jest 
to pewnego rodzaju heroizm, na który 
nieraz mędrcy nasi wzruszają ramionami, 
ale który niemniej jest wyrazem zdrowia 
i żywotności ludu czeskiego.

Memorjał zaczyna od skonstatowania, 
źe Austrja znajduje się w położeniu przej- 
ściowćm, które doprowadzić ją  może do 
zupełnego rozbicia, jeżeli nie pojmie swej 
misji zespolenia za pomocą wolności roz­
maitych narodów, jeżeli zaś podniesie ją  
na swój sztandar, może mieć wielką przy­
szłość.

Austrja w swym dualistycznym ustroju 
uświęca panowanie z jednćj strony rasy 
madjarskiój, z drugiój niemieckićj, zamiast 
przyznać po prostu wszystkim składają­
cym ją  narodowościom prawo samorządu 
i równości poliiycznój.

Po przyznaniu równości i wolności in­
dywiduów niepodobna w dalszym rozwoju 
ludzkości nie przyznać tego samego owym 
osobistościom zbiorowym, które się nazy­
wają narodami.

Federacja jest jedyną formą państwową, 
która zabezpiecza równouprawnienie i sa­
morząd narodów.

„Wszystkie narody wielkie czy małe 
mają równe prawo do stanowienia o so­
bie i powinny być jednako szanowane w 
wój indywidualno ści. Kt o p ostanawia miecz 
większą lub mniejszą siłę niszczącą — 

sędzią nad prawami norodów, ten 'wzna­
wia prawo pięści w najbrutalniejszej for­
mie i wprowadza na nowo nieustający 
stan wojenny, poświęcając godność ludz­
ką surowemu despotyzmowi żołnierskie­
mu, największe zaś utwory ludzkości 
■wzrastającćj sile zniszczenia.1*

W yraziwszy w ten sposób swe zasady 
O prawach narodów do samorządu i o we- 
wnętrznem ustroju państwa, memorjał 
przechodzi do spraw wewnętrznych i wy-

półwyspu bałkańskiego, związek którego 
się dotychczas niemoźemy dopatrzyć.

Wiedeń. W. Ztg. zamieszcza ustawę 
przyzwalającą ministrowi wojny na k re­
dyt dodatkowy do lat 1868 i 1869 w wy­
sokości 4 miljonów na pokrycie bieżą­
cych potrzeb.

Prezes gabinetu, po powrocie do W ie­
dnia ministrów Stremayera i Taaffego, 
udał się do Pesztu. Zapewnieją, źe po­
dróż ta nastąpiła na wezwanie cesarskie 
i stoi w związku z przesileniem gabine- 
to w ó m .

raża sympatję do Francji, o tyle, o ile
ona występuje w obronie wyżej wymię 
nionyeh zasad.

Z tćj samej przyczyny nie mogą natu­
ralnie Czesi odmówić Rossyi prawa do 
urządzenia się na morzu czarnem, jakkol­
wiek ten punkt programu przechodzący 
od razu od Rossyi do wyrażenia swych 
sympatji dla ludów półwyspu bałkańskie­
go jest nieco niejasny, przypuszcza bowiem 
jakiś związek między zamysłami Rossyi 
na morzu czarnem , a wolnością ludów

Peszt 13 grudnia.
p. Zdaje się, źe usilnym staraniom i 

rządu i reprezentacji węgierskiój uda się 
przeprowadzić w praktyce, co już dawno 
w teorji było przyznanćm.

Wiadomo, źe w układach austro-wę- 
gierskick, jakoteź w- ustawie wojskowćj 
było postanowiono, źe ile możności od­
działy wojskowe tak mają być rozloko­
wane, żeby w okręgu t. z. werbunkowym 
stali swoi żołnierze, t. j .  żeby nie wysy­
łano, jak  dotąd, pułków czeskich do W ę­
gier, galicyjskich do prowincji niemiec­
kich i odwrotnie. Domagali się wprowa­
dzenia w życie tćj teoiji W ęgrzy przez 
kilka lat; teraz z -większym jeszcze naci­
skiem powtórzyli swe żądania, tak że 
minister wojny by ł zniewolony do dania 
obietnicy, źe przedłoży Najj. Panu doty­
czący projekt.

Wczoraj też na audjencji przedłożył 
monarsze sprawę translokacji wojsk w ich 
rodzinne okręgi i jak  powszechnie utrzy­
mują, rzecz została pomyślnie rozstrzy­
gniętą. Niewiadomo jednak, czyli trans- 
lokacja ograniczoną zostanie tymczasowo 
na wojska węgierskie, lub tóź na całćm 
terytorjum państwa austr. przeprowadzo­
ną zostanie, bo tu, ja k  w innych spra­
wach, strona finansowa odgrywa niemałą 
rolę; to tćź minister wojny na pierwszą 
interpelację odpowiedział, że‘ trzeba bę­
dzie obmyśleć fundusze na translokacje 
wojsk.

Ciekawą będzie odpowiedź tego mini­
stra, którego ciągle o różne rzeczy inter­
pelują różni, na interpelację hr. Apponyi 
(na posiedzeniu delegacji węgierskiój): 
Jak  się ma rzecz z gotowością i zdolno­
ścią wojenną armji wskutek wydatków 
już poczynionych na ten cel? i jakie są na­
dzieje nadal co do spotęgowanój siły -woj­
ska, jeźli i teraz żądane sumy przyzwo­
lone zostaną?

Przy tćj okazji nie od rzeczy będzie 
wspomnieć o układzie ze znanćm konsor­
cjum Skene, mianowicie o § 6:

„Obrano na miejsca konfekcji czyli wy­
robu: Gratz, Berno i Budę. Rząd dał 
budynki darmo.

Jeźliby potrzeba innych zakładów tego 
rodzaju, to będą dozwolone, tylko musi 
się konsorcjum porozumieć z ministerjum 
wojny.“

Przychodzi tu na myśl -— osierocony 
Jarosław.

Delegaci uchwalili tajemnicę obrad. — 
Zobaczymy, czy się który z nich upo­
mni w skrytości ducha o rewindykację 
praw zarobku i sustentacji mieszkańców 
miasta i okolicy, na których dobrobycie 
fabrykantom niemiecko-morawskim wcale 
nie zależy ..  ans Princip jak  sami mówią.

Na Francuzów rannych, WęgrZy zbie­
rają pilnie. Chcą rozpisać subskrycję na 
szablę honorową dla jenerała Ducrot.

Dziś już i Czesi, którzy się wahali z

swojemi sympatjami z początku, wyraźnie 
po stronie Francji stoją.

Francja.
Z L y o n u  2 grudnia.

Otrzymaliśmy pewne wiadomości od 
Garibaldego. Jenerał zmusił Badeńczy- 
ków i Prusaków do cofnięcia się pod 
Dijon. Po wzięciu szturmem wiosek Pour- 
snois i Pasques, skorzystał z nocy, aby 
napadu na Dijon próbować, alę wahanie 
się gwardzistów ruchomych unieważniło 
dopięcie zamiaru. Jednocześnie dosyć zna­
czny oddział przyprowadzony przez je ­
nerała W erdera parł od tyłu garybald- 
czyków, zadał im cieźkie straty, zmusił 
do cofnięcia się na drogę do Autun wio­
dącą i ścigał ich aż do Arnay-le-Duc.

Nieprzyjaciel upojony zwycięztwem — 
natychmiast ruszył do Nuits, gdzie nie­
dawno doznał porażki, które powetować 
pragnął. Ale tutaj Niemcy spotkali się z 
kilku kompaniami wolnych strzelców z 
departamentu Wogezów i z jednym  ba- 
taljonem gwardzistów ruchomych i doznali 
dotkliwćj porażki. Niemcy zostali odpar­
ci aź pod mury Dijon i pozostawili dro- 
grę trupami zasłaną. Wolni strzelcy przy- 
wiedzeni do rozpaczy obchodzeniem się 
nieprzyjaciela z niektórymi z ich towa­
rzyszy, którzy się w jego ręce dostali, 
walczyli zacięcie.

Saint-Jean de Losne i cała okolica po­
między Auxonne a Genlis położona, jest 
zupełnie wolną. Krąży tu pogłoska, źe 
w bitwie stoczonćj dnia 26 listopada z 
wojskami Garibaldego w okolicach You- 
geot poległ jeden z książąt badeńskich.

Ambulans lyoński, — który został na 
wschód wysłany, odbył niepomyślną po­
dróż. Z początku otrzymał od jenerała 
Treskowa pozwolenie udania się do Bel- 
fortu; ale potem jenerał zmienił swe zda­
nie i wysłał lekarzy do Mulhouse z po­
leceniem wyłącznego pielęgnowania ra ­
nionych Prusaków. Lekarze wymówili 
się od tego zaszczytu — i powrócili do 
Bernu.

Z P a r y ż a  30 listop. (balonem).
W  nocy z 28 na 29 przyszło do wa­

żnej wycieczki. Podczas gdy zajmowano 
nieprzyjaciela na półwyspie Gennevilliers 
potężną kanonadą z fortów, zaatakowano 
od frontu Thiais, Chevilly, 1’Hay, Choisy- 
le-Roi (dywizja jenerała Mauduy). Tejże 
samej nocy, wojska jenerała Ducrot prze­
szły Marnę pod osłoną ognia z fortu Cha- 
renton i skierowały się ku Choisy-le-Roi. 
Przypadek o mało co nie zepsuł ułożo­
nych planów. Most łyźwowy ustawiony 
na Marnie, okazał się niedostatecznym, 
bo Prusacy podnieśli tamy w Neuilly nao 
Marną i zalali całą płaszczyznę; ponie­
waż ta  część naszych działań wojennych 
była najważniejszą, bitwy zatem, któreś­
my szczęśliwie stoczyli w Thiais, 1’Hay, 
Chevilly i Choisy-le-Roi, okazały się przy­
najmniej ja k  na teraz nieużytecznemu. — 
Musiano to stanowisko opuścić, ale znie­
siono roboty, jakich nieprzyjaciel doznał. 
Zagwożdżono nawet, jak  mi mówiono 40 
dział pruskich. — Ta bitwa przynosi za­
szczyt naszym żołnierzom. Szczególniej 
się odznaczyli żołnierze marynarki i gwar­
dziści ruchomi bretońscy z Morbihan, — 
których dowódzca został zabity. Miejsco­
wość Gare-aux-Boeufs, niedaleko od Choi­
sy-le-Roi, została wzięta przez dwa ba- 
taljony marszowe gwardji narodowćj pod

rozkazami panów Ibos’a, który w dniu 
31 października ocalił jenerała Trochu i 
Langlois socyalistę, republikanina, ucznia 
Proudhona, który doznał złego obejścia 
przed wojną ze strony ludzi, którzy krzy­
czeli „do Berlina11 podczas gdy Langlois 
krzyknął na bulwarach: „Niech żyje po­
kój.u Przypomniał to dzisiejszy numer 
dziennika T Avenir national. Hrabia Ro­
ger, liczący 70 lat wieku, także się dziel­
nie odznaczył walcząc jako ochotnik w 
szeregach gwardji narodowej.

P a r o c h o d y  o p a n c e r z o n e ,  które 
się posuwały po relsach kolei źeląznćj, 
szczęśliwie osłaniały odwrot wojsk fran- 
cuzkich. Nasze straty podają jako mini­
mum 600 do 700, a jako maximum do ty ­
siąca ludzi. Ale ponieważ wiadomość o 
wypadku nad Marną i o naszym odwro­
cie nadeszła właśnie w chwili wychodze­
nia wieczornych dzienników, wiadomości 
zatem przez te dzienniki podane przyję­
ły  smutną i ponurą barwę. Te smutne 
wiadomości tak były uwydatnione w dzien­
niku Liberte, źe wieczorem, kiedy rozle­
piono zatviadomienie rządu, oznajmiające 
o skuteczności ostrzeliwania półwyspu 
Gennevillers i charakterze działań wo­
jennych dokonanych na południowej stro­
nie Paryża, powstało silne oburzenie na 
dziennik Libet'te, tak, iż chciano udać się 
do redakcji tego dziennika i potłuc tam 
szyby.

D z i ś  r a n o  ukazał się dekret, który 
bezwarunkowo zakazuje się sprawozdań i 
oceniać działań wojskowych nie pocho­
dzących od samego rządu, pod karą za­
wieszenia wydawnictwa dziennika. Rząd 
ogłosił raport o wczorajszych wypadkach, 
w którym  donosi, źe wojska francuzkie 
mają 500 ranionych, i źe Niemcy ponie­
śli bardzo ciężkie straty, To jednak jest 
pewnóm, że nieprzyjaciel przez pewien 
czas parlamentarską chorągiew wywiesił. 
W  ciągu dnia o godzinie 2, rząd znowu 
ogłosił, źe gubernator Paryża' stoi na 
czele wojsk od dnia onegdajszego, że ar- 
mja jenerała Ducrot przechodzi od rana 
Marnę po mostach, których rzucenie spó­
źnione zostało, źe działanie rozpocznie 
się na wielkiej przestrzeni, i źe będzie 
wspierane przez forty i baterje pozycyj­
ne, które swym ogniem sieją śmierć po­
śród nieprzyjacielskich szeregów. Rząd 
oświadcza, źe nie może bez szkody bliż­
szych objasnien udzielać, ale oznajmia, 
źe nasze wojska zajmują Montmesly, i 
źe trzymają to miejsce, Cboisy - le - Roi 
stojące w płomieniach zostało opuszczo­
ne przez wojska niemieckie. Baterje nie­
przyjacielskie szkodzą nam, ale nasze 
lateryc na te strzały żywo i skutecznie 

odpowiadają. Ostatnie wiadomości, jakie 
tu nadeszły, pozwalały wątpić, żebyśmy 
mogli utrzymać stanowisko, które zdoby­
liśmy z takićm wysileniem. Jenerała Re- 
neault ze strzakaną nogą przywieziono 
do jednego z ambulansów paryzkich. — 
Nie można powątpiewać o tćm, źe Niem­
cy wszelkich sił dołożą, aby nas ode­
przeć. Gdybyśmy _ byli zwycięzcami pod 
Paryżem, i jeżeli jak rząd dziś rano do­
nosi, od dnia 2 i armia Loary oszańco- 
wała się, opierając się o siły zgromadzo­
ne w Sartbe, tak źe się może korpusom 
pruskim opierać, którćj jej dotychczas 
nie atakowały, wówczas Niemcy nie by­
liby zagrożeni klęską, ale zupełnem znie­
sieniem ich armij.

Dziennik Petit Journal Ofjiciel wieczor­
ny? który bardzo późno wyszedł, donosi 
o fałszywym popłochu w nocy wczoraj­
szej, który pozwolił wnosić, źe Prusacy

lid

JHl xxx oreska
przez

Wołodego Skibę.

(W ładysława Sabowskiego.)

(Ciąg dalszy.)
XVI.

— A B ucicki! . . .  cóż tam nowego, — 
przyjął go hrabia P ap ar, co przy­
nosisz?. . .

— Ośmielam s i ę . . .  jaśnie wielmożny 
panie h ra b io ...  przyjść względem tej 
mojćj sprawy. . .

— A! a ! . . .  o pow ieśc i!... no i ja k ­
że proces stoi ? . . .

— W ybornie, jaśnie wielmożny panie 
hrabio. . .  tylko, ź e . . .

— Tylko, źe c o . . .
— Jestem zm uszony.. .  i to mnie je ­

dynie ośm iela.. .  upraszać jaśnie wiel­
możnego p ara  hrabiego o pozw olenie.. .

— Na c o ? . . .
— O pozwolenie wezwania jaśnie wiel­

możnego pana za św iadka .. .
Hrabia się skrzywił, pan Kacper po­

bladł widocznie.
— No, no. . .  nie bój s i ę . . .  stanę, sta­

n ę . . .  choć wolałbym, żeby się bez tego 
obeszło, — rzekł dziedzic Drobnostko- 
wic po chwili, — pojm ujesz, źe to nie 
bardzo przyjemnie stawać przed sędzia­
mi pozbieranemi z u lic y .. .  j a . . .  hrabia 
P a p a r ! . . .  Jakiś tam skrybent, pisarek, 
Ostroga czy W ędzidło, będzie mógł mnie 
zapytać, ja k  pierwszego lepszego mie­

szczanina, czy świadek nie wie albo nie 
pamięta tej albo owćj okoliczności, wo­
lałbym tedy, żeby się bez tego obeszło. . . 
no, ale s tan ę , stanę, żeby ci dać sposo­
bność do oczyszczenia s i ę . . .

-—• Dozgonna wdzięczność.. .  jaśnie 
wielmożny pan ie , — zaczął rozpromie­
niony B ucick i.. .

—  I  cóż to takiego mam zeznawać? — 
przerwał mu hrabia.

— Jaśnie wielmożny hrabia raczy po­
świadczyć, źe jest z moich usług zado­
wolony, że moje postępowanie jest su­
mienne. . .

— Ho ! ho ! . . .  a dalój ? . . .
—  Że z powodu mej sprężystości, pod­

władni są niechętni, źe mnie już nieje­
dnokrotnie chcieli oczernić przed jaśnie 
wielmożnym hrabią, ale jaśnie wielmożny 
pan sam sprawdził skargi i przekonał się 
osobiście o złój woli moich oskarżycieli. . .  
o mej uczciwości i niewinności.

— Ho! h o ! . . .  aż t y l e? . . .  cóż więcej?
— Więcej nic, jaśnie wielmożny panie 

hrabio.
Hrabia Medard spojrzał na pana Ka­

cpra wzrokiem, który plenipotent ledwie 
przy pomocy okularów zdołał wytrzy­
mać i rzek ł:

—  Wiesz co Bucicki, źe ty jesteś 
szczwany l i s . . .

Bucicki zbladł jak  chusta, oniemiał.
— Rozumiem c i ę . . .  — ciągnął dalej 

hrabia, — jakbym  ci dał takie świade­
ctwo, w takim raz ie , gdyby zapadł wy­
rok nieprzychylny tobie, wyrok ten skom­
promitowałby ciebie i mnie.

— Jaśnie w ielm ożny...
—  Nie tłómacz się ..,, przyznaj raezój,

źe to myśl t wo j a . . .  gdybym powiedział 
przed sądem i zaprzysiągł, źe cię uwa­
żam za poczciwego człowieka, natenczas 
nie ustąpiłbym przed jakimś tam mie­
szczańskim sądem z pewnością. . .  mu­
siałbym ci zachować moje zaufanie i za­
trzymać cię przy sobie, chociażbyś prze­
grał sprawę, chociażby cię napiętnowała 
opinja pub liczna .. .  Nie, mój Bucicki, ja  
tego nie chcę zrobić i nie zrobię cUa 
ciebie. . .

— Lecz, jaśnie wielmożny panie hra­
bio, — jęknął pan Kacper, — jeżeli jaśnie 
wielmożny pan zechce mi dać przed są­
dem nieprzychylne świadectwo, w takim 
razie ja  muszę przegrać proces. . .

— Nieprzychylnego świadectwa dawać 
ci nie myś l ę . . .  dam sprawiedliw e.. .

— Czy mi wolno zapytać, co jaśnie 
wielmożny hrabia powi e? . . .

— Powiem, źe aź dotąd byłem zawsze 
z ciebie zadowolony, źe w stosunku do 
mnie byłeś, o ile ja  osądzić mogłem, su­
miennym i uczciwym.

— D zięk i! stokrotne dzięk i! jaśnie 
wielmożny panie. .  .

— Co do stosunku twego do podwła­
dnych, do ludzi, do interesantów, w to 
trudno mi było bliżej wglądać. Do­
chodziły mnie skargi, ale umiałeś się 
zawsze w ytłom aczyć.. .  teraz skargę za­
niosła opinja publiczna, więc ci poleci­
łem, żebyś wytoczył proces i usprawie­
dliwił się przed sądem. W yrok sądu bę­
dzie dla mnie wskazówką, co mam sądzić 
o tobie. Tyle powiem, więcćj nic, ani 
m n ie j.. . cóż?.  . . dość ci tego. . .

Bucicki był znów blady i przerażony.
— Jaśnie wielmożny panie hrabio, takie

świadectwo mnie zgubi, — jęknął.
•— A! to trudno, mój Bucicki. . . ja  ci 

już na to nie poradzę!. . . żal mi cię, ale 
to tylko twoja rzecz.

Pan Kacper widział się zgubionym bez 
ratunku. Liczył wiele na stanowczo po­
świadczające jego uczciwość zeznanie p a­
na. To co hrabia chciał zeznać, było 
świadectwem wątpliwem bardzo. Przy ta ­
kim tylko sukursie ze strony chlebodawcy, 
przegrana była niezawodną.

Tonący brzytwy się chwyta. Hrabia 
Papar nie dał mu jeszcze znaku do odej­
ścia, Bucicki zryzykował się odezwać:

— Jaśnie wielmożny panie hrab io . . .
— Cóż chcesz j eszcze? . . .
— Czy mi wolno raz jeszcze tentować 

o zgodę ? . . .
—  Na jakich w arunkach?. . .
— Zaproponuję autorowi powieści, źe 

cofnę skargę, jeźli do mnie napisze list 
przepraszający.

— H a ! próbuj. .. mnie bo jest wszyst­
ko j e d n o . . .  musisz mieć aibo wyrok 
przychylny sobie, albo przeproszenie. . . 
inaczój. . .  rozstaniemy się. Przyznam ci 
się nawet, źc wolę, żeby cię przeproszo­
no, bo się rzecz prędzćj skończy i nie 
będę musiał stawać za świadka.

Panu Kacprowi nowa uśmiechnęła się 
nadzieja.

—• List przepraszający.. . to przecież 
nie przeproszenie publiczne, — mówił do 
siebie, — na autorze musi choć troszkę 
skóra drżeć. . .  więc ja k  przyrzeknę co­
fnięcie skargi, to nap isze .. . przecież mu 
nigdy w życiu nic złego nie zrobiłem, 
żeby miał do mnie pałać jaką zawiścią.

Pojechał do Krakowa, odbył naradę z

Kręcikiewiczem, czy iść osobiście do au­
tora, czy też listownie zrobić propozycję 
ugody.

Postanowiono użyć drogi listownej i 
wspólnie zredagowano odezwę.

Starano się w odezwie używać najdeli­
katniejszych wyrazów, przedstawić naj­
wymowniej przykrość położenia Bucic- 
kiego i proponować do przepraszającego 
listu najłagodniejszą formę.

Zamłyński odebrał, przeczytał i rzekł 
do siebie:

— Zapóźno bratku!., gdybyś mi był 
powiedział zaraz... pókim cię nie znał... 
źe jeżeli w łagodny sposób nie wyrażę 
żalu za przykrość mimowolnie ci wyrzą­
dzoną, to poniesiesz na tem znaczne 
straty i zwichniesz swoją karjerę, był­
bym ci pewno bez wahania taki list na­
pisał... ale teraz już po czasie... Sprawa 
się rozgłosiła, powiedzieli mi ludzie, jaki 
to ptaszek z jegomości... wiem dobrze, 
żeś nietylko z nazwiska podobny do po­
wieściowego Cyrjaka... nie myślę ci ustę­
pować.

Napisał kilka słów, zapieczętował, po­
łożył adres.

W krótce potem posługacz publiczny 
przyniósł do Fuchsa odpowiedź, na którą 
pan Kacper niecierpliwie oczekiwał z K rę­
cikiewiczem.

W  liście znajdowały się tylko te słowa: 
P an ie !

Ponieważ jestem mocno przekonany, 
źe pan cofniesz skargę wniesioną prze­
ciw mnie bez żadnych ustępstw z mojej 
strony, przeto nie widzę potrzeby czynić 
zadość żądaniu pańskiemu.

Józef Zamłyńsld.

— Stało s ię !.. jestem  zgubiony!.. — 
jęknął pan Kacper załamując ręce.

Jeszcze nie!., słowo Kręcikiewicza 
jeszcze nie !.. — zawołał Pafnucy, — Bu 
eisiu, wierz mi, ja .c ię  ocalę!..

— Ty... mnie... po tym liście... jakin 
sposobem?..

— Mam myśl... genjalną myśl!., słowi 
Kręcikiewicza, mam.

— Jaką?..
—  Chcesz stracić pięćset reńskich?.
— Bodaj tysiąc...
-— A więc tysiąc... pamiętaj, źe powie 

dż-iałeś tysiąc... słowo Kręcikiewicza, po 
wiedziałeś... jak  się patrzy.

—  Zgoda na tysiąc, jakaż to myśl?.
—  Słuchaj...
Pan Pafnucy nachylił się do ucha pa 

na Kacpra i coś mu zaczął szeptać d( 
ucha.

— Ależ to w yborne! nieocenione!.. ż( 
ja  na to pierwej nie wpadłem!..

—  A widzisz, źe nieocenione... słowc 
Kręcikiewicza... wypijemy jeszcze madery 
a potóm dasz mi tysiąc reńskich... i jeds 
do Drobnostkowic spokojny... za kilki 
dni wszystko się skończy.

Pan Kacper dał tysiąc guldenów, ura­
czył Pafnucego m aderą, szampanem, li­
kierami, czem chciał i pojechał do D ro­
bnostkowic z głową lekką, jakby  nigdy 
nic nie pił.

Powiadają, że szczęście upaja. Jeżeli 
to prawda, to Bucicki był wyjątkiem. 
Jego upajały przeciwności; pomyślność, 
zwłaszcza nieprzewidziana przywracała 
mu przytomność.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



2 KRAJ z czwartku 15 grudnia.

zaatakowali most Bezons na płaszczyźnie 
Gennevilliers. Zawiadomienie rządowe bar­
dzo żałuje, źe ta pogłoska nie sprawdzi­
ła  się, bo Prusacy byliby morderczym 
przywitani ogniem ; ton tego zawiadomie­
nia budzi wiele zaufania i wychwala wszyst­
kich naszych żołnierzy, a głównie gwar­
dzistów ruchomych z Ille-et-Vilaine, któ­
rzy  się odznaczyli w działaniu zacze­
pnym przeciw Gennevilliers zwróconóm.

Zeszłej nocy był także fałszywy po­
płoch, ale chodziło tu  o mniemane zabu­
rzenie w dzielnicy Belleville i wystąpie­
nie jej mieszkańców przeciwko stolicy. 
Opierało się to na przesadzonych rapor­
tach nowego prefekta policji.

Dowódzca trzeciego wycinka niewła­
ściwie kazał bić w bębny. Odgłos tych 
obaw przebił się w jednój z proklamacji 
rządu. Ale te wszystkie pogłoski, które 
Bię rozeszły aż do forpoczt wojsk będą­
cych w ogniu, były zupełnie fałszywe, a 
bataljony z dzielnicy Belleville zostające 
pod dowództwem p. Tionvielle’a, które 
oskarżono, źe chcą rząd obalić, powitały 
przed fortem Rośny jenerała Trochu, o- 
znakarai żywćj radości. Panuje tu wielka 
ciekawość, ale wszyscy są spokojni i zu­
pełnie zgodni. Każde usiłowanie wywo­
łania jakichś nieporządków, byłoby po­
tępione i zgniecione siłą.

—  W  n o w e j  o p e r z e  urządzono skła­
dy zapasów dla wojska. Codziennie zwo­
żą tam 13,000 chlebów wypiekanych dla 
armji przez piekarzy paryzkich. Chleb 
ten składają w salach pierwszego piętra. 
Korytarze na dole znajdujące się, są na- 

ełnione ogromnemi beczkami, z których 
aźda zawiera 100 kilogramów mięsa so­

lonego. Zapasy te mogą jeszcze wystar­
czyć na czas bardzo długi.

Włochy.
Rzym 8 grudnia.

(Dokończenie).
(W ł.K .)  [ K o n s z a c h t y  p r u s k o - u l t r a -  

m o n t a ó s k i e . J  U ś w i ę c a j ą c  r o z b i ó r  
F r a n c j i ,  ma papież wydać encyklikę do 
biskupów, duchowieństwa i mieszkańców 
Alzacji i Lotaryngji, ponieważ ducho­
wieństwo francuzkie w tych prowincjach 
utrudnia zadanie pruskiemu orężowi, a 
księża stają na czele narodowego powsta­
nia przeciw Prusakom.

Osservatore romano, urzędowy dziś or­
gan W atykanu odkąd znikł Giornale di 
Roma, nie tylko, źe wszystkim tym wie­
ściom dotąd nie zaprzeczył, ale w dzi­
siejszym numerze swoim, który skonfis­
kowany został przez kwesturę włoską, a 
z którego przesyłam wam oryginalny wy­
cinek, powtarza bez komentarzy następne 
wiadomości, którym przez to samo urzę­
dową cechę watykańską nadaje:

„Sekretarz msgra Ledóchowskiego miał 
długie posłuchanie u jego świątobliwości 
i niemniój długą rozmowę z kard. Anto- 
nellim. Powierzono mu arcyważne depe 
sze w odpowiedzi na te, jakie przywiózł.

„Msgr Ledóchowski zostałby przezna­
czonym in petto do pierwszej promocji, 
k tóra nastąpi w świętem kolegium w na­
grodę za osobliwą usługę, jak ą  oddał 
stolicy św. wyjednawszy swojemi zabie­
gami i niespracowaną gorliwością wyraźną 
obietnicę interwencji pruskiej we W ło­
szech na korzyść papieża, skoro Prusy 
będą mogły działać swobodnie i skoro 
papież ze swojej strony -wywzajemni się 
im za dobre zamiary czyniąc zadość żą­
daniom hr. Bismarka. Mniemają przeto, 
iż na pierwszym tajnym konsystorzu kre­
acja arcybiskupa poznańskiego zostanie 
nieodbicie ogłoszoną.

„Krąży także pogłoska, źe traktował 
on w Wersalu sprawę nuncjatury niemiec­
kiej. Nuncjatura w Monachjum zostałaby 
zniesioną, a nuncjusz czyli legat papiezki 
na całe Niemcy rezydowałby odtąd w 
Berlinie.

„Do dostojeństwa tego zostałby powo­
łanym sam msgr Ledóchowski, opuszcza­
jąc  arcybiskupią stolicę gnieźnieńską i 

oznańską, która go czyni poddanym 
róla pruskiego, co nie przystałoby przed­

stawicielowi najwyższego pasterza. Na sto­
licę zaś poznańską powołanoby innego 
niemieckiego prałata.

„Sekretarz msgra Ledóchowskiego miał­
by zaręczyć na pewno, że przywrócenie 
cesarskiej dynastji we Francji jest rzeczą 
ułożoną między królem Wilhelmem a Na­
poleonem III, który pod tym tylko wa­
runkiem o d d a ł  Prusakom oba wojska 
z Sedanu i Metzu, które utrudniały dzia­
łanie Prusaków przeciw żywiołom nie­
porządku wichrzącym w Paryżu.44

Zdaje mi się, że to wszystko nie po­
trzebuje komentarzy i jest dość wyrno- 
wnem samo przez się.

Gdyby zkądinąd w misji lcs. Koźmiana 
nie było połowy przynajmniej zwyź po- 
mienionych pięknych rzeczy, mąż będący 
osią wszystkiego, co się święci, nie wy­
bierałby się zapewne w rzymską drogę, 
w tryumfalny pochód do wiecznego grodu 
z szybkością Juljusza Cezara i wojsk pru­
skich, ale zostawionoby to zadanie ks. 
Maryańskiemu, którego nazwisko jak  pod­
stawa kolumny stanowi zwykły podnóżek 
arcybiskupich aktów i rozporządzeń.

Radość i nadzieje, jakie misja p. Koź­
miana obudziła tutaj w skrajnem stron­
nictwie papiezkiem, między ludźmi, któ­
rzy niczego zapomnieć ani nauczyć się 
nie um ieli, wszelkie wyobrażenie prze­
chodzi. P r u s o f i l e  i r u s o f i l e ,  jak  ich 
we W łoszech nazywają, omal źe nie tań­
czą z uniesienia i nadmiaru wewnętrznej 
pociechy jak  Dawid przed arką. Na wi- 
dnokrągu, za który zaszła postać odjeż­
dżającego posła, widzą już wschodzące 
blaski pruskich hełmów i iglicówek. Na 
tymże horyzoncie rzymskim, jak  już wi­
dzieliśmy w Osservato reromano, zjawiają 
się także inne majaki i rumieni się kar­
dynalski kapelusz dla ks. Ledóchowskie­
go przeniesionego in spe na niemiecką le- 
gację, a prymasowska purpura dla ks. 
Koźmiana...

Dawni prałaci rzymscy, którzy widzieli 
panowanie kilku papieży i wyćwiczyli się 
oddawna w trybach tej najmędrszej nie­
gdyś dyplomacji, osiwiali purpuraci, któ­
rzy się cofnęli od spraw publicznych, 
gdyż widzieli, że sposób, w jak i nimi

kierowano, musiał doprowadzić niechy­
bnie do wielkiego rozbicia, na jakie pa­
trzymy, potrząsają głową, nieufają tym 
wszystkim złudom i majakom, i wyrażają 
się o misjach ks. Ledóchowskiego do 
W ersalu a ks. Koźmiana do Rzymu na­
der surowo i ostro. Lękają się oni, aby 
takie konszachty z despotyzmem i gwał­
tem, ukraszonemi mianem porządku i siły, 
nie stały się zgubnemi dla kościoła, aby 
imanie się brzytwy reakcji i protestanty­
zmu nie pogrążyło głębićj jeszcze w bez- 
deń tonącćj niepodległości politycznój sto­
licy apostolskiej. N aw  e t j e zu i t a ,  o. Curei, 
ośmielił się napisać w broszurze o upadku 
Rzymu, iż nie można i nie godzi się spu­
szczać na p r u s k i e  p i e s z c z o t y  ani 
na m o s k i e w s k i e  u ś m i e c h y ,  a ta 
mądra rada taką wściekłość obudziła w 
stronnictwie bezrozumnych lub chytrych 
zagorzalców, co tutaj wyłączną otrzymują 
przewagę, iż niepodejrzany przecież o 
liberalizm jezuita ten zmuszony był od­
woływać publicznie to, co napisał i przy­
znać rad nie rad, źe kościół święty ka- 
tolicko-apostolsko-rzymslci może owszem 
wszelkiego się dobra spodziewać od igli­
cówek...

Pomienieni prałaci i purpuraci ganią 
szumne i hałaśliwe wystąpienie polskiego 
arcypasterza, jego wielką demonstrację 
w W ersalu (a  przecież ks. Ledóchowski 
tak demonstracji nie lubi!), wówczas gdy 
zajęcie się tą  sprawą i zabiegi około niej 
poruezone były przez stolicę świętą ks. 
Melchersowi arcybiskupowi kolońskiemu, 
którego atrybucje ks. Ledóchowski przy­
swoił sobie, i wtedy kiedy spokojniejsi i 
skromniejsi biskupi niemieccy, do których 
bardziej niż do Polaka należało paść do 
nóg następcy Otonów, Henryków i F ry ­
deryków, nie pokazali się nawet w pru­
skim obozie. Ciź dostojnicy — jak  sam 
słyszałem od nich— obawiają się, aby ta 
wielka demonstracja jednego człowieka 
lub raczej dwóch biskupów a trzeciego 
p. Koźmiana, k tóra ściągnęła na siebie 
uwagę rządów i ludów, o którćj telegra­
fowano do Timesa a dziś krzyczą w niebo- 
głosy tysiączne dzienniki, nie skończyła 
się olbrzymią jakąś kompromitacją, pio 
runującem jakiómś fiasco naraźającóm po­
wagę stolicy św. i papieża i nie dopro­
wadziła do zwykłego ostatecznego rezul­
tatu olbrzymich zapędów karłowratych sił... 
do śmieszności.

Dziś ks. Ledóchowski i ks. Koźmian 
z królewskim swoim kumem lub raczej 
w jego imieniu tak daleko się posunęli, 
tak  się zaawanturowali wr oczach Rzymu 
i Europy, iż muszą koniecznie przywrócić 
ziemską koronę papieżowi za pomocą pru­
skiej dyplomacji czyli tćź, pruskich ba­
gnetów, albowiem inaczej czeka księdza 
prymasa, jego czcigodną egerję i zgro­
madzenie zmartwychwstania porażka i k a ­
pitulacja, jakich Sedan i Metz były zna­
kiem i przedobraźeniem wieszczem...

Jeżeli zaś przeciwnie dopną swego i 
s p r o w a d z ą  P r u s a k ó w  do Rzymu,  
co na to powiedzą W łochy, które pomi­
mo swych błędów i samolubstwa a nie­
zręczności rządzących niemi ludzi mają 
przecież liberalne zasady odpowiednie na­
szym i mogą podać rękę Polsce w spra- 
wie wschodniej? Co nadewszystko powić 
Polska, przed sądem którćj jak  przed są­
dem Boga powinniśmy wszyscy kiedyś 
stanąć? Czy porówna przynajmniej ks. 
Ledóchowskiego klękającego w im ieP iusa 
IXgo przed Wilhelmem pruskim z ks. Pi- 
gnatellim klękającym w imie Inocentego 
XIgo przed Janem Sobieskim. . . Z kim 
zaś porówna ks. Koźmiana?.. Czy wolno 
nam synom tćj wielkićj matki chociażby 
dla pojętych po swojemu interesów reli­
gijnych i dobra religijnego wyzuwać się 
tak dalece z naszćj historycznej i naro­
dowej indywidualności a godności i tak 
opłakaną i zabijającą rolę odegrywać wo- 
bec świata na skrwawionćj krwią natu 
ralnych n a s z y c h  sprzymierzeńców wi­
downi?..

Ponieważ pan Koźmian tę stworzył w 
Polsce opinją, iż wszelki list rzymski, 
wrtedy nawet kiedy mnie w Rzymie nie 
było, musiał koniecznie i musi być dotąd 
pisanym przezemnie skoro nie jest utwo­
rem zmartwychwstańców, i ponieważ zkąd­
inąd nie zgadzam się często z waszym 
rzymskim korespondentem w zapatrywa­
niu się na rzymską kwestję, upraszam 
więc na artykułach i listach pisanych 
przezemnie kłaść albo cyfrę moją na po­
czątku, albo podpis przy końcu.

Florencja 10 grudnia.
? [B ieżące  s p r a w y  p o lit.  — p a r la ­

m e n t  — k r ó l e s t w o  h i s z p a ń s c y  — 
w j a z d  do R zym u.]

Jak  wam już wiadomo, dnia 5go b. m. 
został parlament i senat równocześnie 
mową tronową W iktora Emanuela otwo­
rzony i od tćj chwili regularnie odbywają 
się codziennie posiedzenia, których je­
dnakże ważność nie obchodzi całkiem za­
granicy, gdyż dotychczasowe sesje były 
poświęcone obiorowi prezydenta (został 
nim Bianchieri, ten sam co był podczas 
ostatnićj sesji prawodawczćj), sekretarzy, 
kwestury parlamentowej, różnych komi­
sji. Wczoraj zostały przez ministrów po­
dane parlamentowi projekta do różnych 
praw, które dziś sformowanym komisjom 
zostaną doręczone, a wkrótce nad niemi 
rozpoczną się publiczne debaty w sali 
„Cinquecento44. Jaki będzie sk ład , a ra­
czej jak i wypadnie skład dzisiejszego par­
lamentu, dotąd jes t niewiadomo, gdyż bli­
sko 170 mamy całkiem nowych deputo­
wanych, niewiele w życiu połitycznem zna­
nych — to tylko jest pewnćm, źe lew i­
ca  (stronnictwo opozycyjne lub republi 
kańskiej straciło 40tu dawnych swoich 
przedstawicieli i że p r a w i c a  to jest stron­
nictwo konserwatywno rządowe nietylko 
źe nic nie straciło na dawnej swćj licz­
bie, ale nowymi elementami znacznie się 
wzmocniło. Zasługuje także na uwagę 
i to, źe na 500 deputowanych, z których 
prawie 2/s zostało dopiero przy drugiem 
głosowaniu obranych, wybór 71 członków 
parlamentu został zakwestjonowanym.

Ks. Amadeusz a król hiszpański od 3 
dni bawi obecnie w Turynie wraz z swą 
małżonką, robiąc ostatnie honory depu- 
tacji hiszpańskiej, a raczej prezydencji

deputacji hiszpańskićj, k tóra temi dniami 
wraca do Madrytu. O ile jest wiadomćm, 
dopiero po skończeniu się puerperium 
małżonki Amadeusza młode królestwo uda 
się do Hiszpanji, a zatćm pod koniec b. m. 
Niektórzy utrzym ują, źe na Boże naro­
dzenie Amadeusz ma już stanąć w Ma­
drycie. Na podróż króla flota hiszpańska, 
która przywiozła deputację, oczekuje w 
Spezji. Podczas wszystkich uroczystości, 
jakie miały tutaj miejsce przy podejmo 
waniu deputacji hiszpańskiej, zauważono, 
źe nigdzie się nie pokazał prezydent ga­
binetu Lanza. Powodem tćj abstynencji 
jest odrzucenie przez króla projektu p. 
Lanzy, aby przy otwarciu parlamentu 
senatu miała miejsce uroczystość powita­
nia i obwołania a raczćj potwierdzenia 
ks. Amadeusza na króla hiszpańskiego.

W  końcu tego miesiąca W iktor Em a­
nuel w towarzystwie swego następcy tro­
nu ks. Humberta i jego małżonki ks. Mał­
gorzaty ma odbyć wjazd do Rzymu. Król 
ma tam tylko kilkanaście dni zabawić, 
ks. Humbert z małżonką mają przepę­
dzić cały karnaw ał, zamieszkując pałac 
kwirynalski. Część tego pałacu, wycho­
dząca na dziedziniec i ogród, jest prze­
znaczoną na pomieszkanie księźnćj Mał­
gorzaty.

Sprawy miejskie i powiatowe.
W P rzem yślu  do wydziału rady pow. zo­

stali wybrani: prezes, ks. Lubomirski Hieronim 
właściciel Bakuńczyc; wiceprezes, ks. kanonik 
r. gr. Szuszkiewicz radca ministerjalny; wydzia­
łowi: pp. Szechowicz Leon adjunkt sądowy, 
Mniszek W ład. właśc. Ostrowca, Edward Hikel 
prof., Przedrzymirski Mikołaj właśc. Maćkowie, 
dr. Zazulka adwokat krajowy.

Dotychczasowy pobór myta drogowego 
od dwóch mil na drodze pow. piwnickiej, pro- 
wadzącćj od drogi krajowśj sądecko-nidzieckićj 
w Starym Sączu do Mniszka na granicy we- 
gierskićj, ma być podwyższony na pobór myta 
drogowego od trzech mil, pod zarządem rady 
pow. w Nowym Sączu i pod warunkiem utrzy­
mywania tćj drogi z naleźącemi do niej przed­
miotami kosztem funduszu krajowego.

Panu Józefowi Szpac, właścicielowi wsi 
Podmicliale w pow. kałuskim, nadane zostało 
na lat trzy prawo pobierania myta od przewozu 
w Podmichalu na rzece Łomnica, pod warun­
kiem utrzymywania własnym kosztem pomie- 
nionego przewozu.

Gminie Bukaczowce wspólnie z obszarem 
dworskim nadane zostało na lat trzy prawo po­
bierania myta od mostu w Bukaczowcacli na 
rzece Swierz, pod warunkiem utrzymywania 
własnym kosztem pomienionego mostu.

Gminie m. Krosna nadane zostało na lat 
trzy od wejścia w wykonanie tej ustawy prawo 
pobierania myta od mostu w Krośnie na rzece 
Wisłoce, na drodze od Krosna do Korczyny 
położonego, pod warunkiem utrzymywania te­
goż własnym kosztem.

Kronika potoczna i rozmaitości. 
Na rzecz wychodźców polskich w Lon

dynie złożył dr. Szancer 5 złr. Dary podobne 
odsyłać będziemy do tow. opieki narodowej.

Dziś i w piątek od godz. 6 — 7 wieczorem, 
wykłady prof. Wincentego Pola w tow. nauko- 
wśm na korzyść towarzystwa wzajemnej pomocy 
akademickiśj.

Pan S tan is ław  Badeni rodem z Surochowa 
w Galicji, słuchacz IV roku praw na wszech­
nicy lwowskiej, otrzymał dziś stopień doktora 
filozofii w akademji tutejszej.

Dr. Józef Barzycki lekarz powiatowy w Bo- 
horodczanach, rodem z Krakowa, otrzymał w 
tych dniach stopień doktora chirurgji na tutej­
szej wszechnicy.

Muza. — [Zgr o m a d z e n ie  w a ln e ] .— Towa­
rzystwo liczy 178 członków opłacających w 
przecięciu około 105 złr. miesięcznie. Liczba 
uczniów w r. 1869 wynosiła tylko 21, w bie­
żącym zaś roku wzrosła do 105, z czego przy­
pada do szkoły śpiewu żeńskiego 25, śpiewu 
męzkiego 9, na skrzypce 18, na fortepjan 26, 
na flet 7, na naukę zasad harmonji pań 17 
a mężczyzn 3. Do grona nauczycielskiego na­
leżeli: pp. Antoni Yopalka dyrektor, Antoni
Płachecki, Rybicki, Kazimierz Hoffman, Kazi- 
mierz Muller i E. Elektorowicz. Szkoła ta  zaj­
muje tygodniowo około 70 godzin. Ogólny 
dochód od 1 października 1869 r. do 30 wrze­
śnia 1870 r. wynosił 2342 złr. 54 c., ogólny 
rozchód 2344 złr. 41 e., majątek towarzystwa 
wynosi 524 złr. 44 c. Do wydziału zarządza­
jącego sprawami towarzystwa wybrani zostali: 
pp. Franciszek Trzecieski prezesem, Wilhelm 
Ciechanowski wiceprezesem, Antoni Vopalka 
dyrektorem, Antoni Płachecki wicedyrektorem, 
Jan Szporek sekretarzem, Juljusz Schutt pod­
sekretarzem, Maurycy Flachna archiwistą, Józef 
Trauczyński podskarbim; na delegatów: pp. Fr. 
Siekierski, Henryk Schwarz, Wincenty Koło­
dziejski?

Od OSÓb przybywających z Warszawy do­
wiadujemy się, że p. Modrzejowska ma się już 
prawie zupełnie dobrze.

Na gwiazdkę.—Pan Aleksander Nowolecki, 
wydawca Czytelni ludowej jest bezzaprzeczenia 
jednym z najczynniejszych naszych nakładców. 
Zaledwo od lat kilku osiadł w Krakowie i roz­
począł tutaj pracę wydawniczą, a już katalog 
jego tutejszych nakładów obejmuje do 40-stu 
numerów, w których obok dziełek pomniejszych 
przeznaczonych dla ludu, znajdują się także 
większe, obszerne wydawnictwa, np. Zasady 
wymowy kaznodziejskiej ks. Szpaderskiego, albo 
Regulamin wojskowy. Mały współudział pu­
bliczności (Czytelnia ludowa, której druga serja 
dobiega do końca, nie miała podobno nigdy 
całych dwustu przedpłatników) nie zdołał do­
tąd złamać wytrwałości wydawcy. Owszem 
Bajki Jachowicza, o których wydaniu dziś do­
nosimy, dowodzą, źe p. Nowolecki nie lęka się 
ryzykować nawet większego nakładu na wyda­
nie wytworne i ozdobne, w tej nadziei, źe może 
piękność zewnętrznśj strony książki, zawiera­
jącej wybór utworów jednego z najlepszych na­
szych bajkopisarzy zdoła jej zapewnić powo­
dzenie. Podarek ofiarowany dzieciom polskim 
na tegoroczną gwiazdkę przez p. Nowoleckiego, 
należy do najozdobniejszych wydań, jakie kie­
dykolwiek wyszły z pod pras krakowskich, 
a jako dziełko ilustrowane pod względem sta­
ranności odbicia, jest pierwszem w sweim ro­
dzaju w naszem mieście, z tego też powodu 
zasługuje na szczególną uwagę.

Wydawca tej książki, niegdyś właściciel 
księgarni i jeden z bardzo czynnych nakładców 
w Warszawie, któremu między wielu innemi

piśmiennictwo nasze zawdzięcza tak obszerne 
i ozdobne publikacje jak  Dzieje Węgier, albo 
przekład Koranu, jest, jak już wspomnieliśmy, 
od lat kilku gościem w murach naszego grodu. 
Nie potrzebujemy mówić, jak  poźądanem by­
łoby stałe osiedlenie się w Krakowie człowieka 
pracującego tak wytrwale i pożytecznie nad 
rozbudzeniem umysłowego ruchu we wszystkich 
sferach naszćj społeczności, człowieka któremu 
dotychczasowa praca już prawo obywatelstwa 
w podwawelskim grodzie zjednała.

Podziękowanie. W  myśl uchwały walnego 
zgromadzenia stowarzyszenia mieszczan stryj- 
skich i towarzyszów rzemieślniczych pod na­
zwą „Gwiazda" z dnia 13 listopada składamy 
zasłużone podziękowanie za udzielona nam 
pomoc szanownemu t o w a r z y s t w u  p r z y ­
j a c i ó ł  s z t u k  p i ę k n y c h  w K r a k o w i e  
za 11 obrazów w wartości 20 złr. ku ozdo­
bieniu czytelni; panu Stan. P o d l e w s k i e -  
m u , obywatelowi z Kawska, za wsparcie w 
kwocie 5 złr.; panu Zenonowi R e j e h o w i  
za 3 książki w wartości 5 złr. ; p. Karolowi 
G ro  m a n  o w i za 34 książki w wartości 13 
z łr.; p. Ludwikowi Rz i z e k o w i  za 10 ksią­
żek w wartości 4 z łr .; szanownym redakcjom 
Prawnika, Gwiazdki Cieszyńskiej, Dziennika 
Lwowskiego, Dzwonka, Jatrzenki, Rękodzielnika, 
Przyjaciela domowego, Gwiazdy, Hospodara, 
Djabła i Włościanina za bezpłatne nadsyłanie 
swych pism.

Łaskawe dary przyjmuje podpisana dyrekcja 
stowarzyszenia.

Stryj dnia 27 listopada 1870.
Izydor Tyszyński, Szczepan Wicherek, 

podskarbi. dyrektor.
PunSCh angielski zamieścił następującą ka­

rykaturę: „Niedźwiedź, którego przednie łapy 
związane powrozem, powstaje na tylnych ła ­
pach, na końcu powrozu wisi znaczny ciężar, 
nad którym napisano: traktat 1856 r .“ Rze­
czywiście położenie niedźwiedzia nie do za­
zdrości, ponieważ wolność jego ruchów znacz­
nie skrępowana. Przednie łapy związane, za­
ledwo może stać na tylnych, nic mu więcćj 
nie pozostaje, jak tańczyć dla własnćj przyje­
mności. Lecz do niedźwiedzia zbliża się wspa­
niały lew i pokazuje mu swe zabójcze zęby; 
niedźwiedź spuścił swą mordę i z trwogą spo­
gląda na groźnego lwa. Anglja ma w swym 
herbie lwa, a niedźwiedź bardzo naturalnie wy­
obraża Rossję. Karykatura chce wyrazić cały 
ogrom tego przerażenia, jakie sprawia król 
zwierząt na takim niezgrabnym niedźwiedziu, 
usiłującym zerwać więzy dotychczas go krępu­
jące. Zobaczymy czy Punsch ma racją!

Wyborcy z tamtego św iata . —  Pod tym
tytułem Kijewlanin podaje następującą wiado­
mość: „Na drukowanśj liście osób, mających
prawo wyboru do rady miejskiej w Kijowie, 
nawet osoby zmarłe przed kilku lub kilkunastu 
laty zostały zamieszczone. Tak np. w liczbie 
wyborców znajduje się Michał Grabowski (były 
minister oświaty w król. Polskićm) i jakiś urzę­
dnik Owsienków. Oprócz tego na wspomnionćj 
liście było bardzo wielu obywateli z skawickie- 
go i bajkowskiego cmentarza."

Jałmużnik armji francuzkiej, ksiądz de
Damas, otrzymał od króla pozwolenie do zwie­
dzania pruskich garnizonów i obozów, w któ­
rych się jeńcy francuzcy znajdują w celu nie­
sienia pomocy duchownej.

Walne ze b ran ie  w  s p i- a rw io  b u d o w y  f o f l ł r n  

narodowego w Poznaniu, wyznaczone na dzień 
10 b. m., odroczone zostało z powodu zbyt 
małego udziału publiczności na 1 3 b. m. Ró­
wnocześnie, ogłoszonym został projekt ustawy 
spółki akcyjnćj „Teatr polski w Poznaniu."

W ParyŻU oblężonym przez Prusaków i peł­
nym zgiełku bojowego, p. Edgar Quinet odbywa 
prelekcje w kolegjum francuzkićm, a p. Phila- 
rete Cbasles miewa odczyty o literaturze nie­
mieckiej.

We Francji zginęli w obronie niepodzielnćj 
i niepodległej Rzplitśj. Pod Paryżem: Jaku­
bowski, Galicjanin; Kamieński, Warszawiak; 
Roźałowski, Ukrainiec. Pod Orleanem: Stani­
sław Kaczkowski, Marjan Zawadzki, Wodziński 
syn Ignacego, Stan. Biechoński z Warszawy.

Rysunek Gambetty. — Pewien lekarz w 
Konstantynopolu posiada książkę, na którćj 
znajduje się ciekawy autograf. Jestto na od­
wrotnej stronie książki z talentem wykonany 
rysunek, przedstawiający szubienicę, na którćj 
wisi osoba tak dobrze sportretowana, źe tru ­
dno jćj nie poznać. Pod tern znajduje się na­
pis : Hic pendet tertius (tu wisi trzeci), a niżej 
litery L . G.

O pochodzeniu tego lysunku dał właściciel 
książki przyjacielowi swemu następujące ob­
jaśnienie:

„Rysunek ten zrobiony był jeszcze przed 
rokiem, na tym stole, w' tym pokoju, i to nie 
przez kogo innego, tylko przez. . . Gambettę. 
W  przeszłym roku był on u nas w’ Stambule. 
Wtenczas nie był wprau'dzie jeszcze ministrem 
ani samowładnym panem Francji, a duch jego 
niespokojny i ambitny zapewne jeszcze nie 
marzył o tćm, żeby kiedy doszedł do tego 
szczytu władzy. Wtenczas był sobie poprostu 
dobrym i przyjemnym towarzyszem, z którym 
codziennie włóczyliśmy się po ulicach Kon­
stantynopola i którego nienawiść przeciw Na- 
poleonidom dała nam się poznać, kiedyśmy 
z pewnym uśmiechem politowania odczytywali. 
Latarnię Roclieforta. Gdyż wtedy Napoleon 
stał na szczycie swój potęgi, i trudno sobie 
wyobrazić, jak głęboko wpływ jego dochodził 
nad Bosforem. Nikt go tu nie lubił, a jednak 
wpływ francuski był' tu wszechmocnym.

„Pewnego dnia, gdy z nieba lało jak z ce­
bra, Gambetta z drugim jeszcze przyjacielem 
przyjechał do mnie konno. W  taki czas zda­
wało nam się rzeczą bardzo stosowną spróbo­
wać tokaja, który świeżo przybył. Wzięliśmy 
się tedy do butelek, a kiedyśmy w najlepszym 
humorze prowadzili dysputy o winie i jego 
zaletach, Gambetta zaczął tymczasem rysować. 
Powstałem na niego, że bazgraninami swemi 
wala mi książki, i wyrwałem mu z ręki tę, 
na której rysował.

„Kiedym się przypatrzył rysunkowi i poznał 
portret Napoleona, odezwałem się z uśmiechem: 
Poczekaj, zrobię o tobie denuncjację; poślę ten 
rysunek do Francji, dostanę za niego krzyż 
legji honorowej, a ty  bezpłatne utrzymanie 
w Kajennie.

„Dobrze— odpowiedział Gambetta wesoło — 
pozwól więc, abym tam umieścił moje nazwi­
sko i stosowny napis!

„I ozdobnem pismem wyrysował u spodu 
początkowe swoje głoski L . G. i dał napis: 
Hic pendet tertius.

„Długo jeszcze śmialiśmy się z tćj zabawki, 
ale nie myślałem wtedy, że ta szubienica z 
grubym człowieczkiem stanie się kiedyś cieka­
wym autogr.rfem. “

W Elberfeld w restauracji „Neu Iserlohn"

uderzył piorun wieczorem 12 b. m., 28 osób 
zabitych i 20 rannych. Donosi o tćm telegram.

Rz^d włoSiCi nabył od cesarza Napoleona 
ogrody dawnego Palatium w Rzymie, wraz ze 
znajdującemi się w nich muzeami za 650,000 
franków.

We F lo ren cji spadł śnieg d. 4 b. m. Ró­
wnież dalej na południe cały kraj pokryty zo­
stał śniegiem.

W ystawa nieustająca tow. sztuk pięknych,
na którą ciągle przybywają nowe obrazy, otwarta 
jest codziennie od 10— 4 po południu przy 
ulicy Brackićj, nad szkołą 2 piętro.

HOTEL SASKI przyjechali-. Henryk Bielań­
ski wł. d. z Galicji, Ludwik Krzystkiewicz wł. 
d. z Galicji, J . Urbańska wł. d. z Galicji, An­
ton Ribet ob. z Francji z żoną, W ład. Haller 
wł. d. z Polanki, Karol hr. Jezierski wł. dóbr 
z Warszawy, Anna hr. Lubińska wł. d. z Ka­
zimierzy Wielkich z synem, Karol hr. Bobro­
wski wł. d. z Andrychowa, Georg Flondor wł. 
d. z Czerniowiec, W ład. hr. Rej wł. d. z Galicji, 
J. Gniewosz wł. d. z Galicji, Józef Konopka 
wł. d. z Mogielan.

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Woje. 
Brandys wł. d. z Kalwarji, Stefan Kidots wł. d. 
z Węgier, Emilja Kirchner z Kongresówki, A. 
Ziemiałkowski wł. d. z Galicji, Józef Pini ob. 
z Warszawy, A. Hantzel ob. z Bochni, A. My­
szkowski ob. z Kongresówki, L. Mieroszewski 
wł. d. z Kongresówki.

Część urzędowa.
— Cesarz mianował tytularnego majora Jó ­

zefa R u d n ic k ie g o  rzeczywistym majorem w 
lwowskim hstaljonie landwery nr. 63 adju 
tantem kom j  landwery we Lwowie; podpo­
rucznika z i jrdynanda Me l t z e r a  poruczni­
kiem w szw nie ułanów nr. 7 landwery ga-
licyjskićj, i dcerem konceptowym przy ko­
mendzie landwery we Lwowie.

— Szef c. k. namiestnictwa mianował pra­
ktykantów budowniczych: Adama S ła w iń ­
sk ie g o , Wiesława G rz y m a ls k ie g o , Francisz­
ka Mi c h a ł o w s k i e g o ,  Karola Re i c h e r s d o r -  
fa,  Franciszka Ł a z o w s k i e g o  i Juljana C ho­
wa ń c a  adjunktami budowniczymi.

— Sędzia powiatowy Jan S p ł a w i ń s k i  
z Chrzanowa został mianowany radcą sądu 
krajowego w Tarnowie; zastępca nadprokura- 
tora w Krakowie Jan D a n e c k i  radcą sądu 
krajowego w Rzeszowie.

— Cesarz postanowieniem z dnia 29 listo­
pada rb. mianował profesora gimnazjalnego we 
Lwowie dra Emila O g o n o w s k i e g o  zwy­
czajnym profesorem ruskiego języka i ruskićj 
literatury przy uniwersytecie lwowskim.

— C. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie 
mianował kwieskowanego kancelistę urzędu 
powiatowego Ludwika K o ż u c h a  i dyetarju- 
sza Ferdynanda U r i a l - K o t z y  kancelistami, 
pierwszego przy c. k. sądzie pow. w Ulanowie, 
drugiego przy c. k. sądzie pow. w Strzyżowie.

— Na przedstawienie krakowskiej repre­
zentacji miejskiej mianowała rada szkolna 
krajowa pp. Tomasza K l i m o n d ę ,  Józefa 
B a l c a r c z y k a ,  Jana Z a s a d n i e g o  sta­
łymi nauczycielami, zaś p. Stefana C z e ś n i - 
k i e w i c z a tymczasowym nauczycielem przy 
amtejszych szkołach ludowych miejskich.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
c j e s i k t -s t

NA T A R G O W IC Y  P U B L I C Z N E J  
w Krakowie

dnia 13-go grudnia 1870 r.
złr. c. złr. c.

Mierzyca Pszenicy z. od 4 90 do 5 80
n Pszenicy j. „ 5 — a 5 50
a Ż yta..........  „ 3 22 y 2 a 3 40
i i Jęczmienia „ 2 40 ii 3 —
ii Owsa . . . .  „ 1 85 n 2 —
n Grochu. . . „ 3 50 i i 4 25
n Jagieł . . .  „ 6 — ii 6 75
n Fasoli. . . .  „ 4 — ii 4 50
a Tatarki . . „ 2 50 ii 3 50
n P r o s a . . . .  „ 3 25 ii 3 50
n W y k i . . . .  „ 3 — ii — —
n Konicz. cz. „ 25 — ii 28 —
n Ziemniak.. „ 1 40 ii 1 50

Cetn. w. Siana . . . .  „ 1 50 ii 1 75
n  a Słomy . . .  „ 1 — a 1 15

Funt w. Mięsa woł. „ — 22 ii — 24
i i  i i Mięsazbydł. dr. — 21 ii — 23
a  n Polędwicy „ — 30 ii — 35

Garniec Spir. 9OL „ 2 65 i i 3 —

a 0kow .803. „ 2 45 ii 2 50
i i Masła. . . .  „ 3 75 i i 4 —

F unt w. Słoniny . . „ — 44 i i — 48
l i S o li ..........  „ — 7 i i — —

Kopa Jaj kurz. . „ 1 75 Ti 1 80
Miarka Kaszy jęcz „ — 56 i i — 70

n Częstoch.. „ 1 25 Ti — —
a Pszeniczn. „ 1 35 ii 1 37%
a Peiłowej . „ 1 10 V 1 20
n Tatar. cał. „ — 90 Ti —

n Tatar. łup. „ — 85 a — —
i i Pęcaku . . „ — 75 a — —
i i Kaszy jagi. „ — 85 ii —- —

Cetnarw. Mąki psz.. „ 8 40 V 12 40
Sporządzono w biurze komisarjatu targowego.

Dan jak  wyźćj.
Deleg. obywatele: Komis, targowy:

P ras. Wierzuchowski. Siermontowski.
Leon Feintuch.

Tarnopol 12 grudnia.
Sprawozdanie tygodniowe fdji banku hipoteczn.

W  przeciągu dziesięciu dni mamy tu suto 
śniegu, w skutek czego sanna coraz więcćj się 
wyrabia, tak źe dowóz zboża do miasta na­
szego staje się łatwiejszym.

Otwarcie kolei nie mogło nastąpić z powodu 
ostatnich zamieci, ale 15 bm. przyjdzie ono 
do skutku, choć tymczasowo tylko dla towa­
rowych transportów.

Słabe usposobienie tax-gów zagranicznych— 
tak pruskich jak  i angielskich — wywarło nie­
korzystny wpływ na stan naszego targu. Ceny 
pszenicy i żyta zniżyły się o pełne 20 do 3o 
centów. Dopiero pomyślniej brzmiące telegra- 
gramy z Wrocławia, Szczecina i Hamburga 
podniosły w ostatnich dniach minionego tygo­
dnia ceny na dawne stanowisko.

Głównie gotowe zboże ozime znajduje żywy 
popyt i gładki odbyt po cenach stałych.

Za pszenicę w nieskazitelnym gatunku pła­
cono aż do złr. 8.50, żyto zaś podobnćj 
kondycji zyskiwało cenę złr. 4.50. Na grochy 
i fasole, tudzież na owies nadeszło wiele po­
leceń zakupna, co tćź wartość ich podniosło.

Płacono za korzec: złr. do złr.
Pszenicy jasnćj b ia łćj...............  8 .25— 8.50

„ czerwonćj  ..............   , 8.10— 8.20
ś re d n ie j [ ’ 7 .50— 7.65
pośledniej................. % 7. __ 7.25

Z odstawą w styczniu-marcu 8. ~  8.20
Żyta dworskiego czystego i zdr. 4 .2 0 — 4.50 

„ włościańskiego „ . . .  4 __ 4 25
Z odstawą w styczniu-lutym 4 .1 0   4.30

Jęczmienia  ........................... . 4 .2 5 — 4.35
Owsa.........................   . .................. 2 .5 0 — 3.
Grochu białego...........................  5 .70— 6.
F aso li............................................  6 .50— 7.

Wiadomości z teatru wojny.
Obrona Paryża.

Lxxiii.
W ojska pruskie, które się aż do Vier- 

zon zapuściły i p0 brzegach' rzeki Cher 
celem wysiedzenia marszów armji loar- 
skiój rekognoskowały, spostrzegły się na­
reszcie, źe całe korpusy przechodzą poza 
niemi, śpiesząc do Blois. Puściły się więc 
także przez Romorantin ku Blois. Kor­
pusy jednak, zdaje się, przeszły już Loa­
rę •, Pościg pruski napotkał tylko dywizję, 
ktoia miała zapewnie zadanie zasłaniania 
przeprawy pod Blois, a następnie zni­
szczenia mostów na Loarze i bronienia
miasta wspólnie z gwardją narodową. __
Niedaleko od Blois płynie rzeczka ucho­
dząca poniżej tego miasta do lewego 
brzegu Loary. Na przeprawach tćj rze­
czki między Chambord i Montliveault 
przyszło do zaciętój utarczki między kor­
pusem 9tym pruskim , a wspomnianą co 
tylko dywizją francuzką. Słabsze siły 
francuzkie musiały oczywiście ustąpić, 
ale na przeprawie Loary będą się mogły 
oprzeć skuteczniej.

Zdaje się w ięc, źe armja loarska już 
się cała połączyła i to wobec sił pru­
skich, z których jedna część w Orleanie, 
druga na lewym brzegu Loary naprzeciw' 
B lois, a trzecia wobec armji zjednoczo­
nej na prawym brzegu Loary między 
Beaugency a Blois.

W  takim składzie rzeczy armja loar­
ska powinna popróbować szczęścia na 
księciu m eklem burskim , którego dotąd, 
chociaż wszystkich sił jeszcze nie miała, 
zebranych, ani na krok nie odstępowała.

Prusacy robią wysilenia na zdobycie 
Havru. W ątpim y, żeby im się to powio­
dło , bo Havre jako tako obwarowanym 
został, a stosownie ustawione pancerniki 
tworzą pływające baterje, które ogniem 
swym oblegających strasznie razić mogą. 
Łatwość komunikacji morskiój z obozem 
założonym niedaleko Cherbourga, nadaje 
zresztą sposobność wrzucenia do Havru 
sił znaczniejszych, niż się Prusacy w nim 
spodziewają. W  razie podstępnego dzia­
łania mogliby nawet Francuzi ustąpić na 
chwilę z H avru, wpuścić Prusaków , a 
wysadzając następnie w okolicy Fecamps 
siły przeważne, wziąć ich żywcem w mie­
ście leżącóm w końcu półwyspu, który 
nietylko można odciąć, ale nadto cały z 
d w ó c h  s t r o n  o s t r z e l iw a ć  z  okrętów

Zresztą zajęcie portu , Prusakom nie.- 
mającym floty, na nic się przydać nie 
może. Niedawno opanowali Dieppe, a ża­
dnego dotąd użytku z opanowania tego 
nie mają.

Nadzieja p ru sk a , źe w razie zajęcia 
portu znajdzie się spekulacja prywatna 
zagraniczna, która w nadziei wielkich zy­
sków zajmie się dostawą żywności dla 
wygłodniałych obozów pruskich, jest zu­
pełnie płonną, bo Francuzi port zajęty 
przez nieprzyjaciela, mogą blokować i 
nie dopuścić najmniejszej dosyłki.

Zajęcie więc jakiegokolwiek znaczniej­
szego portu mogłoby być wielką szkodą 
francuzką, szczególnie przez przerwę sto­
sunków handlowych, ale bez najmniej­
szego zysku dla Prusaków.

Zpod P aryża  1 grudnia. (Z forpoczt.) 
W e wtorek (29 listopada) grzmiały tu­

taj armaty, źe ziemia drżała. Od czasu 
do czasu słychać było ogień karabinowy. 
O godz. 1 z południa alarmowano nasz 
pułk. Powstała ztąd istna wieża Babel; 
sygnały artylerji, jazdy, piechoty, bębnie­
nie doboszów, wszystko to mięszało się 
razem , źe uszy b o la ły ; k rzyk i, hałasy, 
nawoływania, ubieranie się na łeb naszyję, 
komendy, jak  gdyby koniec świata się 
zbliżał. Ruszyliśmy na plac alarmowy dy­
wizji za Wersalem o m ałą milę ztąd. — 
W  drodze przechodziliśmy przez górę, 
leżącą naprzeciw Mont Yalćrien. Francuzi 
snać nas spostrzegli, bo nagle kuk ło , a 
po kilkunastu sekundach słychać było 
szumiący granat i właściwy granatom 
króiki urywany huk przy pękaniu. Ude­
rzył kawał przed nami. Za nim nadszedł 
drugi i trzeci. Na placu zestawiliśmy k a­
rabiny w kozły, złożyliśmy tornistry i ro- 
z iszliśmy się, by szukać znajomych. Zna­
lazłem M. Gałężewskiego, Kurnatowskie­
go i Zakrzewskiego przy tej samej arma­
cie. Mniej więcćj po półgodzinie wróci­
liśmy znowu do L. Przez cały czas ry­
czały armaty do wieczora —  całą noc.

Wczoraj (30 listop.) rano o godz. l ló j 
alarmowano nas znowu. Na placu stali­
śmy przeszło godzinę. Ogłoszono oficjal­
nie, że armja loarska pobita, źe 6ty (?) 
Korpus i Bawarczycy odparli Francuzów.

Dopiero wczoraj nad wieczorem ustała 
kanonada, w nocy padło tylko kilka strza­
łów, dziś rano również kilka. Teraz pa­
nuje najzupełniejsza cisza. Służba zresztą 
idzie zwykłym swoim trybem. Każą prać 
worki do c.hleba, czyścić i trzepać pła­
szcze, bielić pasy itp. Dziś na apelu za­
powiedział kapitan , aby pilnie wszystkie 
rzeczy czyścić, bo na przyszły tydzień 
wnijdziemy do — Paryża. Żeby to tylko 
n ieby ły  złudzenia!

O mnie się nie bójcie, niebezpieczeń­
stwo prawie całkiem minęło. Francuzi 
z tej strony nie zrobią wycieczki, bo po­
dobno się b o ją , że tutaj wszystko pod­
minowane, a w każdym razie, choćby wy­
padli, zostawiliby więcej trupów, niż pod 
Woerth i Sedanem razem. Trzeba widzieć 
tutejsze pozycje, szańce, barykady, by 
się przekonać, źe tędy nikt przejść nie 
może. Naokoło Paryża wznoszą się wzgó­
rza i pagórki, najednóm  z takich wzgórz



KRAJ z czwartku 15 grudnia.
%

leży fort Valórien, natrzeeióm  leży Lou- 
Tecieunes, na d ru g im  St. Micliel, między 
drugiem a pierwszem leży Bougival. Dro 
gi wszystkie silnie zabarykadowane, mo 
in a  tylko przejść tak zwanemi „Colon- 
nenwege ftlr die Iufanterieu, któretni prze­
chodzimy, zajmując forpoczty. Forpoczty 
same mają silne szańce; Francuzi, prze­
łamawszy te szańce, gdzieby stracili o 
gromną ilość, wejśćby musieli na owe 
Colonnenwege, które tak są urządzone, 
źe baterje z St. Michel panują nad niemi.

Służba forpoeztowa jest jednostajną. 
Sześć dni trwa takowa. Z tych cztery dni 
leżymy w tak  zwanych Alarmquartiere. 
Tam możemy zdjąć tornistry, gotować, 
wychodzić; tornistry muszą być jednakże 
zawsze upakowane, a w nocy nie wolno 
się rozbierać. Jest to gros forpocztowe. 
Jeden dzień jesteśmy w replis, drugi na. 
wartach polowyeh. W  replis wolno cza­
sami gotować ale rzadko, na wartach po- 
lowych nigdy, tak źe 48 godzin trzeba 
żyć na sucho. Równie nie zdejmuje się 
nigdy płaszcza i pałasza. Tutaj leżymy 
w budach, jeżeli w ogóle leżymy, bo pra 
wie wszyscy albo stoją na wysuniętych 
posterunkach podwójnych, albo patrolują 
naokoło swego oddziału. W  kwaterach 
zwykłych życie jak  w garnizonie: apele, 
wyporządzanie rzeczy, pranie bielizny itp. 
Żywności dostajemy dość dużo: na 6— 7 
ludzi chleb dosyć w ielki, kom iśny, bo 
pszenny francuzki jest nieznośny, mięso 
i ryż, czasami m akaron, kaszę, sól, co 
parę dni kilka złych cygar, wino lub ko­
n iak , kiedy gdzie jakie źródło się znaj­
dzie , ja k  niedawno temu w Bougival, 
gdzie];znaleziono całe podziemne ganki 
pełne beczek z rozmaitemi winami i wód­
kami. Prócz tego powinien każdy mieć 
w tornistrze rację żelazną: jeden suchar, 
mieszek ryżu , kawy i soli i sławnćj ki­
szki grochowćj, k tórą bardzo wielu wy­
rzuca, bo cuchnie.

Landwera zpod Metz źle wygląda; tu­
tejsi żołnierze ty ją ; wszyscy jednoroczni 
utyli, na twarzy przynajmniój — i ja  uty­
łem , nie wiem ty lk o , czy to twarz nie 
napuchła raczćj. Dz. Poza.

Raporta z głównej kwatery pruskiej.

W e r s a l  30 listopada.
(Dokończenie.)

W alka wczorajsza toczyła się szczegól­
nie we wsiach L ’Hay i Chevilly, dokąd 
wojska załogujące z fortu Villejuif i oko­
licznych szańc dotarły. W  L ’H ay przy­
ję ły  oddziały wojsk 6 prus. korpusu (je­
nerał Ttimpling) Francuzów w domach i 
podwórzach. W  pięciu do sześciu punk­
tach przyszło do zaciętćj walki na ba­
gnety. Opór, na jak i atakujący napotkali 
w obu miejscach, zniewolił dowódzców 
do szybkiego zerwania walki. Pułki, któ 
re ze strony franeuskiój były w ogniu, 
należały do armji jenerała Ducrot, jene­
rałem ich dywizyjnym jest Mandhuy. — 
Pomiędzy jeńcami, z których 250 trans­
portowano do Villeneuve le Roi, znajdo­
wali się starsi żołnierze z powołania, lu­
dzie przeszło 40 lat mający, którzy od 
bywali wyprawy w Krymie, we W łoszech 

- i Meksyku, kilku także z załogi w Rzy­
mie, Służbę w przekopach, którą po czę­
ści od 3 już miesięcy pełnili, opisywali 
jako uciążliwą i skarżyli się na nierówny

fiodział służby wojennej, ponieważ mobi- 
om, kantonującym po większej części 

pomiędzy fortami przy wałach miasta — 
nie utrudniono żadną miarą wstępu do 
Paryża, podczas kiedy wojska czynnej 
armji w ostatnich dwóch miesiącach bez 
wyjątku prawie skonsygnowane były w 
fortach. Na b rak  żywności nie skarżyli 
się. Bo lubo z opowiadań ich okazywało 
się, źe racye mięsa, składające się w o- 
statku tylko jeszcze z koniny i solonych 
towarów mięsnych, zniżono od niejakie­
go czasu z 200 gramów ('2/5 funta) na 150 
gramów, to okazało się zarazem, źe in­
ne dostawy, mianowicie chleba i wina

powiększono w odpowiednćj mierze. Jak  
wszystkie wojenne przedsięwzięcia tak i 
wycieczka dnia 29 dopiero kilka godzin 
wpierw żołnierzom zapowiedzianą została,

Ludność w południowym okręgu Pa 
ryża przepędziła dzień dzisiejszy w wiel 
kióm wzburzeniu. Na tarasie pod St. Ger­
main mianowicie, podającym daleki po­
gląd na linją fortyfikacji Paryża aż do 
Mont Martre i St. D enis, tworzyły się 
grupy kilku set ludzi, którzy zbiegli się 
ze wszystkich bliższych miejscowości. — 
Zajmowali się domysłami we względzie 
bitwy, która, jak  mniemali, toczyła się 
na północy stolicy. Zachowanie ich było 
wyczekujące lecz spokojne. Zapatrywa­
nie ludności zaczyna się nachylać do te­
go, że zacięty opór Paryźan jest bez na- 
dzieji.

W e r s a l  3 grudnia.
Jak  przewidywano,-naglą wypadki wo­

jenne do wielkich rozstrzygnień. Armja 
północna cofnęła się w zupełnym popło 
chu od Amiens; pojawiające się w obe­
cnej wojnie statecznie zjawisko, źe nie­
przyjaciel poznawszy, iż stanowiska swe­
go utrzymać nie może, udaje się z po­
śpiechem niepowstrzymanym w odwrót, 
powtórzyło się i tu  znowu. Ilość zdoby­
tego materjału i wielka liczba jeńców 
mogą służyć za dowód tego. W edług bel­
gijskich telegramów i wiadomości dzien­
nikarskich znajdują się północne prowin 
cje Francji od czasu ucieczki Francuzów 
z Amiens w trwodze prawdziwie panicznćj. 
Zachowanie się armji zachodniej nie zo­
stało wprawdzie jeszcze zupełnie wyja­
śnione, lecz nadeszła wczoraj wiadomość, 
donosząca o dymisji Kćratrego, każe się 
domyślać, źe i wojska w Bretonji i Nor 
mandji nie odpowiadają swemu zadaniu. 
Jeźliby się potwierdzić miała nadeszła 
także wczoraj wiadomość o ustąpieniu 
Bourbakiego, to byłoby to tylko nowćm 
świadectwem, źe ostatnie koncentracje 
wojsk, jakie narodowy komitet przedsię­
wziął z ostatecznćm poświęceniem wszy 
stkich sił, daleko pozostały poza nadzie­
jami najwyższych dowódzców we wzglę­
dzie zdatności powołanych pod broń żoł­
nierzy.

Poruszenia ku Orleanowi i stanowi­
skom nieprzyjacielskim nad Loarą odby­
wały się w okolicznościach, które chlubne 
dają świadectwo wytrwałości i niezwal 
czonej sile niemieckich wojowników. Po 
wielkićm zwycięstwie, jakie udało się ks. 
Fryderykowi Karolowi przeciw daleko 
przeważającym siłom, nastąpił na lewóm 
skrzydle niemniej ważny fakt wojenny 
w podobnych stosunkach. A tak, który 
dwa korpusy francuskie dnia 2 grudnia 
zamierzały, by przeszkodzić koncentracji 
niemieckiój armji południowćj, odparty 
został przez wojska w. ks. meklembur- 
skiego w zwycięzkiój potyczce na wschód 
od Artenay. Lubo niema jeszcze do tój 
chwili dokładniejszych doniesień, lubo 
szczegółowsze wiadomości o naszych sta­
nowiskach nie byłyby w obecnej chwili 
wogóle jeszcze na czasie, to jednak jest 
moźebnym ogólny pogląd na operacje. 
Dwa kompletne francuskie korpusy, 15 
i 16 spotkały się w pochodzie z oddzia­
łem armji wiełkiege księcia, któzy tak 
był uszykowany, że na prawem skrzydle 
stali Bawarzy z I  korpusu Tanna, w środ­
ku 17 dywizja, na lewo 22; dywizję ka- 
walerji trzymano w rezerwie. W alka trwa­
ła  przez całe popołudnie, poczem F ran­
cuzi w popłochu odparci zostali do A r­
tenay. Jedenaście dział nieprzyjacielskich 
zdobyto. Pomiędzy rannymi znajduje się 
kapitan Bronsart z naczelnej komendy 
I I I  armji, który przydany był wielkiemu 
księciu jako oficer sztabu jeneralnego.

O najnowszych walkach pod Paryżem 
donoszą, co następuje: Żadnej już teraz 
wątpliwości ulegać nie może, źe jenerał 
Trochu od dnia 29 listopada nosił się z 
planem przerżnięcia się en masse w kie­
runku wschodnim. Zeznania jeńców w tern 
się zgadzają, źe podstawą ataków z dnia

30 listopada była myśl przerwania nie­
mieckiej linji osaczająeój w kierunkach 
na M eaus i Foutainebleau. O celu wy­
cieczki żołnierze uwiadomieni zostali, a 
zarazem zapowiedziano im , źe za każdą 
cenę przez linje niemieckie przebić się 
muszą w masach, lub gdyby się to udać 
nie miało, bataljonami.

Jak  już doniesiono, skierowany był a- 
tak główny na nasze stanowiska nad 
Marną. Główny atak skoncentrowany był 
dnia 30 w dwóch punktach. Przez swe 
forty i założone w nowszym czasie for­
tyfikacje zewnętrzne panuje nieprzyjaciel 
nad południowym łukiein Marny i nad 
miejscowościami Adam-Ville, na wschód 
od południowego skrętu M arny, L a  Va- 
renne, Pont M esnil; dalój wstecz nad St 
Maur z leźącóm przed nióm Bois les Fos- 
sós. Na zachód od Marny leży miasto 
Creteil (około 2500 mieszkańców), które 
przez Route Imperiale z Paryża na Fon­
tainebleau z warownią Charenton na od 
ległość półczwarta kilom etra, a więc le­
dwo pół mili niemieckiój stoi w komuni­
kacji. Kilkaset kroków ztąd na południe 
znajduje się małe wzgórze Mont Mesly. 
Przeciw niemu wymierzony był pierwszy 
a ta k ; drugi, równoczesny wychodził z 
Nogeut sur M arne, leżącóm na najwyż­
szym punkcie północnego brzegu Marny 
ku wsiom Bry, Villiors, Champigny.

AVszystkie te miejscowości zajęte były 
przez wojska niem ieckie, których stano­
wiska forpocztowe oznacza linja z Noisy 
le Grand na park Goeuilly do Chenevió- 
res, Ormesson, Sucy i Boissy St. Leger. 
Położenie rzeczy podobne najdokładniej 
z położeniem pod Le Bourget (31 paźdz.)

Gdy Francuzi przed południem d. 30 
posunęli się do a tak u , stały pod Mesly 
tylko trzy kompanje wirtemberskiej pie­
choty. Ponieważ takowe wedle dyspozy­
cji ściągnięto do gros, zajął nieprzyjaciel 
debuszujący w wielkich kolumnach z Cha­
renton wzgórze to i zatoczył na nióm 
dwie baterje. W  południe jednakże zdo­
łano wirtemberską baterję ustawić prze­
ciw Mesly. Podczas gdy takowa utrzy­
mywała ogień sw ój, zebrała się wirtem- 
berska dywizja. Wzgórze wzięła sztur­
mem, spędzając nieprzyjaciela po stoku 
wschodnim. Pułk kołobrzeski z drugiego 
korpusu, poparty wirtemberską piechotą, 
flankował Francuzów i wstrzymywał od 
udziału rezerwę francuzką, która w lesie 
pomiędzy Cróteił a koleją z Paryża do 
Melun była ustawiona. Szeregi całe nie- 
przyjacielskiój piechoty zmiatano na sto­
ku, przeszło 300 jeńców wzięto. Nieprzy­
jaciel cofnął się ze swoją rezerwą.

Drugi atak rozwinął się w podobny spo­
sób. Sasi dopiero z rana dnia 30 zluzo 
wali byli W irtemberczyków pod Cham- 
pigny i Villiers. Lecz i na tych wysunię­
tych posterunkach nie stało więcój jak  
6 kompanji, które przy nadejściu F ran­
cuzów cofnęły się na stojące wstecz sou- 
tiens. Villiers zajęte zaraz zostało znowu 
przez Niemców, w Champigny i Brie u- 
trzymali się Francuzi, gdy z nadejściem 
nocy walka przerwaną być musiała.

Strata W irtemberczyków dochodzi w 
dniu tym do około 800 ludzi. Depesza 
jen. Trochu podaje stratę francuzką na 
2,000 ludzi. Z tóm zgadza się, źe Fran 
cuzi sami (?) dnia 1 grudnia prosili o ro- 
zejm do 4 godziny popołudniu, na który 
przyzwolono. Celem rozejmu było zwie­
zienie rannych Francuzów do Paryża. Po­
nieważ interes ten do oznaczonej godziny 
ukończony być nie mógł, przeto zostawił 
nieprzyjaciel część swych rannych na los 
szczęścia. Kilku podnieśli Wirtemberczycy, 
którzy tu dali znowu chlubny dowód nie­
mieckiej ludzkości, jeszcze w późnych 
godzinach wieczornych d. 1 grudnia, inni 
lozostawieni być musieli, ponieważ bom­
bardowanie nieprzyjacielskie dalszą usłu­

gę miłosierną czyniło niemoźebną.
Dnia 2 grudnia rano o 7 godzinie ude­

rzyła pierwsza wirtemberską brygada w 
połączeniu z Sasami znów na Champigny.

Wieś tę wzięto dwa razy. Ponieważ je­
dnak nieprzyjaciel za pomocą kolei źela- 
znój mógł przyprowadzić posiłki, przeto 
udało mu się w południe znowu się usa­
dowić. AValka ponowiła się i była dla 
Wirtemberczyków, dotrzymujących placu 
z nadzwyczajną wytrwałością, ciężką i 
krwawą. O 3 godzinie zajęli znowu górną 
połowę wsi. Około 5 godziny przerwał 
nieprzyjaciel walkę, a i forty jego prze­
stały dawać ognia. Pewny ten znak zmę­
czenia pozostawia niepewność, czy walka 
jutro ponowioną zostanie.

warto kontrakt 
binów.

Wiadomości telegraficzne.
Berlin 13 grudnia. Układy o Luxem ­

burg przybierają postać pokojową i przy­
chylną wcieleniu do Niemiec. Rząd ho­
lenderski odpowiedział na notę Bismarka 
w części usprawiedliwiając się, w części 
odpierając uczynione zarzuty i dodał, że 
francuzki wicekonsul w Luxemburgu zo­
stał energicznie wezwany, aby szanował 
neutralność. Staatsanzeiger potwierdza wia­
domość, jakoby urzęda wojskowe belgij­
skie, odebrały wolnym strzelcom pocztę 
połową pruską, zabraną przez tychże pod 
Sedaneru, skoro wstąpili na terytorjum 
belgijskie, przyczem uwięzili ich dowódz 
cę. Wczoraj przybył tu transport jeńców 
francuzkich przeznaczony do Króiewca.

W skutek licznych transportów wojska 
na teatr wojny, ustał na jakiś czas prze­
wóz towarów. Gambetta tylko co nie do­
stał się przed kilkoma dniami do nie­
woli pruskiój. Na konferencję londyńską 
ma być przypuszczony pełnomocnik fran­
cuzki wyłącznie ad hoc wysłany, gdyż o- 
becny rząd francuzki nie został uznany 
przez żadne z państw biorących udział 
w konferencji (?). Król do królowój z W er­
salu z 12 b. m. donosi, że po czterodnio-j 
wćj walce w okolicy Beaugency, w któ­
rych wojska pruskie nie zdobyły świe­
żych pozycji z powodu wielkiój siły nie-

liwanie Montmedy rozpoczęło się 12 b. 
m. Pod La Fere ukazał się dziś nieprzy 
jaciel.

Drezno 12 grudnia. Tój nocy rozlepio 
no po mieście plakaty, wzywające króla 
saskiego, aby użył swego wpływu dla za­
kończenia nareszcie r z e z i  l u d z i  we 
Francji.

Monachjum 12 grudnia. W  tym tygo­
dniu wysłane ztąd zostaną świeże oddzia­
ły wojsk do Francji. Oficerowie tutejsze­
go garnizonu otrzymali rozkaz, aby byli 
gotowi do wymarszu.

Pomimo opozycji stronnictwa patijoty- 
cznego, spodziewać się można na pewno 
y 3 większości głosów potrzebnych do przy­
jęcia traktatów wersalskich.

Strasburg 12 grudnia. Pfalzburg kapi­
tulował dziś i zostanie jutro zajęty.

Bruksela 12 grudnia. W edług wiado­
mości w Independance belge panuje w L u­
ksemburgu ogromne wzburzenie umysłów. 
Komitet patryotyczny agituje, aby wy­
słać zbiorowy adres do króla holender­
skiego, z prośbą o zaprotestowanie prze­
ciw nieuzasadnionym zarzutom i o za­
chowanie niezależności kraju. Daily News 
zamieszcza znowu telegram, jakoby ukła- 
dy pokojowe powtórnie się rozpoczęły.

Londyn 12 grudnia. Korespodent wer­
salski donosi do Times, źe siły fancuz- 
k ie, które brały udział w ostatnich wy­
cieczkach dochodziły do 90,000 ludzi.

Rzym 13 grudnia. Demonstracje prze­
ciw stronnictwu papiezkiemu trwają nie­
ustannie, przyaresztowano 15 żandarmów 
papiezkich, zato, źe znaleziono przy nich 
pomimo żebyli przebrani broń w ukryciu.

Odessa 12 grud. Reprezentanci z miast 
południowej Rossyi, zebrali się tu, w ce­
lu wysłania adresu do cesarzowej dla ce­
sarza , z podziękowaniem za uzyskanie 
napowrót Morza Czarnego.

lassy  12 grudnia. Rossya zbroi się nie­
ustannie; z pruską fabryką Bergera za-
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KRAKQW 13 grudnia. 

Listy zastawne.

L isty  zast. gal. 4%  bez kup. 
w „ „ 5 % . . . ' . .
* „ * bank.hip. 6%
„ „ » bank. wł. 6°/,

Akoje kolei.
Akcje gal. kol. K arola Lud 

„ „ „ lwows.-czer.

Akcje banków.
Akcje banku krakowskiego 

z w płatą 80 złr. 
Akcje banku gal. hipotecz

Obligacje.
Obligacje indemniz. galicyj 

„ po i .  głod. galic. 
Rossyjskie premje z r. 1864 

„ v z  r. 1866

Waluty.
Srebro poi. st. za 100 złr. 

* nowe obr. 100 złr.
Bankn. poi. 100 złr........
B uble ro3. za 100 r s r . . . 
T alary  pr. za 100 ta l . . .
Srebro nowe austr...........
, lakat ważny ..................

żądają; płacą
złr. w. a.

71 -25 
78 50 
86 50 
85 50

241
191

73 75

159 — 
184 — 
123 — 

5 90

70 25 
77 -  
85 50 
84 60

239 — 
189

72 75

158
182
121

5

Napoleon d’o r ..................
Półimperjały rossyjskie .

WIEDEŃ, 12 grudnia.

„ w sreb rze ............ 5n/ (
„ wal. austr. spłać. 5°/( 

Losy pożycz, z r. 1 8 3 9 ...  .
* 1854 4%

* na 500 1860 5°/(
„ na  100 1860 6°/(
* na  100 1864____

Com o......................................
Oblig. ind. gal...............5°/c

Akcje bankowe:

Anglo-austr. za  100 złr. .
Anglo-węgierskie................
Austr. k re d y to w e .............
Kredyt, handl. p rzem y sł...
Dyskontowy austr..............
F ranco austr........................
Krakowski band. p rzem ..
Galicyjski k ra jo w y ...........
N arodow y.............................
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źądająl płacę
złr. w . a.

9 90

-----
65 20 65 10
56 15 56 -

240 — 239 —
88 — 87 50
92 - - 91 80

104 — 103 50
113 — 112 75
26 — 24 —
72 50 72 —
71 50 70 75

192 — 191 50
80 50 79 50

249 50 247 25
86 — 84 —
97 — 96 50

732 — 731 —
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Akcje kolei:

Alfold F iu m e ...........
Czeska zach. n a  200 złr 

„ północ. „ 150
E lżb ie ty  na 200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludwika „  200
Koszyc. Bogum. 170 
Lwow.-Czern. na  200 
Półuocn. zach. a u s tr . .
R ud o lfa  na  200
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (500
T heissbahn ....................
T ra m w a y ......................
Południowa na 500 fr. 
W ęgier, półn. wsch. 200 złr. 

„ wschodnia 200 „

Akcje przem. i Listy zas t:
Borysławskie naft. 200 złr, 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5°/f 
Listy zast. galicyj skie 4°/f

n n 5%
„ „ B anku Hyp. 6%

W. A. 5n/f

Obligi pierw szeństwa:
Itolei czesk.półn. 300 fl. %  

„ „ zachód. 300 „ 5%
„ C esarz.E lżbiety 5°/,, 

Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 5n/n 
Elż. em.1862„ „ 5%
El ż. „ 1869 „ „ 5n/„
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źądająi płacą
złr. w. a.

168 50 167 50
243 — 241 —
125 — 124 —
•215 — 214 50
2042— 2040—
188 50 188 —
239 50 239 —
92 — 91 50

190 50 190 —
187 50 187 —
162 50 162 -
165 — 164 —
379 — 378 -
226 — 225 50
173 — 172 —
178 80 178 60
156 50 156 —
86 — 85 50

107 —
------

106 50
71 50 70 50
78 50 -----
86 50 86 —
86 — 85 —
95 60 95 50
91 10 90 80

93 25 92 75
92 - 90 50

112 25 111 75
93 25 93 —1
93 — 92 50|

100 25 99 75|
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- y .

Kol. Fc-rd. za lOOz.MK.Óf/, 
rt n :i W A . 5 ®/q
„ „ „ (sr. pł.) 5°/0
n K arola Ludwika na 

300 złr. 5%  
„ b „ 2 emisja
„ Lwow.-Czern.-Jassy
I. emisja na 300 złr. 5%
II. „ B b%
i n .  „ „ 5 «/t

„ Rudolfa na  300 złr. 5%  
„ Siedmiogr. 100 „ 5 °/c

R ząd o w a na 500 fr,
I I . emis. „ „

P o łu d n io w a .........................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5%
Bony 1870 za 74 „ 5%

„ 1875 „ 76 „ 50/,
1877 „ 78 „ 6%

Losy pryw atne:
Kredytowe na 100 fl. wa.
C lary  „ 40 „ mk.
Żeglugi n a  D unaju 100 „
Keglewicza na  10 „
B u d y  na 40 fl. wa.
P a l f y  na 40 „ mk,
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa.
Salm ...........  „ 40 „ mk.
St. Genois „ 40 „ mk.

wa.l

żądają! płacą
złr. w. a.

91
■V _  

105 —

102  —  

99 —

88 75 
87 50 
90 -25
87 50 

135 
132 25 
113 50
88 50 

235 — 
233

Stanisławów. „ 20 
Tryestu.... „100 
W ald ste in .. „ 20 
W indisehgratz. 20

162 75 
33 — 
96 — 
16 — 
30 — 
27 — 
15 — 
39 — 
27 50 
24 — | 

mk.jil25 
2 0 .—  
2 1  —

90 50 
86 

104 50

101 50
98 75

77 50
88 25 
87
89 75
87 

134 — 
131 25 
113
88 

234 — 
232

162 25 
31 
94 
14 
26 
26 
14 
37 
26 

I 22 
1115 

18 
20
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Berlin za 100 t. 5 skonto __ _
Frafikf. za 100 fl. 4 „ 103 35 103 25
Ham brg 100 m ark 4 „ 91 25 91 10
Londyn 10 ft. st. 3>/2 „ 123 75 123 60
P ary ż  za 100 fr. 2l/2 „ — — — —

Monety:
D ukaty w ażne ................ 5 89 5 88
N a p o leo n y ...................... 9 95 9 94
Srebro ................................ 122 25 122 —

LW0W, 10 grudnia.
. Indemn. galicyjska 5% 73 — 72 50

„ buków . . .  6% — — __ _
Listy zastaw ne . . . .  4°/0 70 50 70 :—

. . . .  5% 78 40 78 —
Pożyczka głodowa 7% 100 — — —
Akcje banku hipot. 6°/,, 86 50 86 _

* „ włościan 6°/0 86 __ 85 __
D ukat w ażny ..................
Napoleon d’o r ..................

5 86 5 80
9 94 9 85

Półim perjał ros............... 10 10 9 95
Rubel srebr...................... 1 96 1 90

„ papierow y........... 1 59 1 58
T alar p r u s k i .................. 1 83 1 81
Srebro ............................. 122 75 121 50
WARSZAWA, 12 grudn. Rs. k. Rs. k.
Listy zast. serji 1 . .  4% 92 12 91 79

V n a 9. . 4°/0 89 46 89 12
„ likw idacy jne.. 4% 73 28 72 88
„ zastawne z r. 1869 87 50 87 __

Poż. lot. z 1864.. 5% 145 — 144 __
„ _ „ z r. 1866 .. 5% 142 — — —

Akcje kol. warsz.-wied. 73 — — __
n „ warsz.-bydg. 69 — — —
„ „ warsz.-teresp — — — —
„ „ łódzkie . . . . — .— __ _

W eksle na W ied. za 150 z. 95 — 94 —
R R c  c  K

C -  (M  O
tH  t -4 O tH

P R

źąd. ją[ płacą
złr. w. a.

o znaczną liczbę kara-

Przegląd polityczny.
Z Wiednia otrzymujemy dzisiaj s t a n o ­

w c z e  wiadomości co do p r z e d l i t a w-  
s k i e g o  p r z e s i l e n i a :  „Cesarz poruczyl 
ju ż  wyraźnie p . Potockiemu utworzenie no­
wego gabinetu. Zadania tego trudnego ma 
p. Potocki dokonać do 18go b.m.  przed 
wyjazdem cesarza do M eran, który na­
stąpi 20go bm. i gdzie cesarz do końca 
roku pozostanie. Do znanego programu 
bezpośrednich icyborów i  koncesji dla Ga­
licji przybył noicy punkt w tym samym du­
chu pogodzenia przeciwieństw, a mianowicie 
ma przyszły gabinet przywrócić w Czechach 
poszanoican ie prawa, a zarazem działać po 
ednawczo. Jakim  sposobem ma się to stać, 

niewiadomo, nie można też dlatego źa 
dnych robić przypuszczeń co do składu 
gabinetu, gdy programem jego jak  dotąd 
zostaje błędne koło: „ wiernokonstytucyjnej 
ugodowości. Życzymy p. Potockiemu szcze­
rze powodzenia przy nowój próbie, ale 
ufności w skutek mieć nie możemy. Sły­
chać o rokowaniach z ludźmi średnimi, 
bez^ wybitnej barwy, do kombinacji wli- 
czają pp. Banhansa i Depretisa.

Stanowisko kanclerza, jak  to wam te­
legrafowałem, jest ponownie zachwiane, 
przez sprawę luksemburską. Jako następ­
cę wyznaczają hr. B 1 o o m e. Jest to wia­
domość nader prawdopodobna, którą w 
swoim czasie przypomnę.“

Zwracamy uwagę na sprawę rozbieraną 
na czele dziennika i memorjał czeski roz­
bierany w koresp. S. z Wiednia.

Ostatnie wiadomości balonowe z Pary­
ża, sięgające do 5go bm., donoszą o do­
brem usposobieniu ludności, która walki 
od 30 listopada do 4 grudnia prowadzo­
ne uważa za dobrą wróżbę na przyszłość. 
O dalszych starciach armji loarskiej nie 
ma do tój chwili żadnych ważniejszych 
wiadomości. Po zajęciu przez Prusaków

za­
bezpieczają z gorączkową szybkością por­
ty  Dunquerque, Havre i Cherbourg. P ru­
skie nadzieje o zaprowjantowaniu się przez 
Dieppe zostaną zapewne zawiedzione, bo 
flota francuzka może spokojnie zabloko­
wać porty zajmowane przez Prusaków i 
tym sposobem odciąć im możność dowo­
zu z tój strony, a flota pruska, która nie 
broniła swych portów, nie poważy się 
zapewne o deblokowanie portów fran­
cuzkich.

W  Berlinie w kołach kompetentnych 
panuje przekonanie, źe o poddaniu się 
Paryża przed czterema tygodniami mowy 
być_ nie może, a ponieważ wiemy zkąd-
inąd, źe Francja powołała ogromne masy 
ludzi pod broń, można przypuścić, źe 
w przeciągu tego czasu Prusacy przez 
masy francuskie odparci zostaną.

Kwestja luksemburska przejdzie zdaje 
się spokojnie, jakeśm y się tego spodzie­
wali. Ludność luksemburska przygotowu­
je  adres do króla holenderskiego o za­
chowanie niepodległości księstwa.

Ostatnie Telegramy.
Peszt 14 grudnia. Na posiedzeniu 

delegacji węgierskiej minister wojny 
odpowiada na onegdajszą inteipela- 
ej<g Apponyi’ego względem gotowo­
ści armji do boju, że armja regu­
larna liczy 900,000 żołnierza, land­
wera 200,000. Minister zapowiada, 
że w celu zakupna dział zażąda pie­
niędzy. Broni odtylcowej przygoto­
wano dotąd 1,000,000 sztuk; mini­
ster wnosi, aby z a k u p i ć  jeszcze 
150,000 takowej. Co się tyczy stanu 
konnicy, minister zawiadamia, że ta­
kowy podwyższony został o 9000. 
Na wniosek ministra komisja zbada 
obecny stan armji i wyda orzecze­
nie pod tym względem.

W ersal 14 grudnia. Prusacy za­
jęli Chambord (zamek nad rzeczką 
Cosson, wpadającą do Loary z le­
wego jej brzegu niedaleko Blois,

niemal w połowie drogi między Or­
leanem i Tours).
- T o u r s  14 grudnia. Dnia 9 grud. 
Prusacy wezwali miasto Blois do 
poddania się pod zagrożeniem bom­
bardowania. Znajdujący się tam o- 
sobiście minister Grambetta dał od­
powiedź odmowną.

Depesza urzędowa z Alenęon do­
nosi: Konnica pruska opuściła Yer- 
neuil i Dreux (na zachód od Pa­
ryża) cofając się do AVersalu i do 
Chartres.

Berlin 14 grudnia. Hr. Bismark 
mianowanym zostanie wkrótce księ­
ciem Lotaryngji.

B o rd ea u x  13 grudnia. Ogłoszona 
urzędowa depesza m ów i: Ostatnia 
wielka rozprawa armii jen. Chanzy 
z 10 grudnia trwała od 8 rano do 

popołudniu. Francuzi wzięli 400 
jencow i zajęli wieś Origny. Jeńcy 
zeznają, że nieprzyjaciel poniósł 9 

10. bardzo znaczne straty; nasze 
kartaczownice zmiatały ich szeregi lecz 

nasze straty dotkliwe. W  dolinie 
Loiry zdaje się nieprzyjaciel zamie­
rzać zwrot na lew7y brzeg. Od ar­
mii w Bourges niema nic nowego. 
AA Normandyi zajął nieprzyjaciel 
Evreua, a opuścił Elboeuf i Oissel.

B r u k se l la  14 grudnia. Z Lille do­
noszą z 12 grudnia. Słychać, że pod 
Loer wałka się toczy.

Lilon 13 grudnia. Według wiaro- 
godnych obliczeń stanie niebawem 
do boju nowozorganizowanych 70,000 
ludzi.

Berlin 14 grudnia. Ogłoszenie kon­
stytucji państwa niemieckiego nastą­
pi zaraz po przyjęciu traktatów przez 
sejmy bawarski, badeński i wirtem- 
berslii. Król po przyjęciu deputacji 
parlamentu w W ersalu wyda mani­
fest do książąt i ludu niemieckiego, 
zarazem zostaną mocarstwa o doko­
nanej zmianie powiadomione, a po 
uznaniu przez nich cesarstwa zosta­
ną zniesione dotychczasowe posel­
stwa a nowe cesarskie ustanowione.

Monachjum 14 grudnia. Z głównój kwa­
tery w. ks. mekłemburskiego donoszą z 
11 grudnia. Nieprzyjaciel rozpoczął lOgo 
grudnia od Herbily, Taloy i Mares zacze­
pne działanie ku Beaugency. Marsz jego 
wstrzymała artylerja i dywizja piechoty. 
Marszu tego użył nieprzyjaciel dla zama­
skowania ruchów swoich na lewóm skrzy­
dle, aby naszemu prawemu zagrozić, gdzie 
koło Chevigny, La Brosse, St. James 
większe siły rozwinął. Dywizja jazdy i 
3 brygady piechoty niedozwoliły mu do­
konać zamiaru po zaciętej walce. Straty 
nasze niewielkie, do 400 zabitych i ran­
nych. AVzięliśmy do 200 jeńców, głównie 
mobilów. Nieprzyjaciel odszedł na Ville 
Santon ku  Mulsou. Odpoczywamy, gdyż 
wojska wycieńczone.

.Jenerał Tann donosi, źe korpus jego 
odwołano do Orleanu, gdzie w pospiesz­
nych marszach już stanął, lecz po drodze 
poniósł ciężkie straty.

Monachjum 14 grudnia. Izba znaczną 
większością niedozwoliła na ustąpienie de­
mokratycznego posła Kolba.

Kursa. AA i ed eń  14 grudnia g. 2 m .— 
5%  zjednocz dług państwa 56.20. — 5%  
zjednocz, dług państwa w srebrze 65.25 — 
Losy z 1860 r. 92.— . — Akcje banku 
‘32.—. -— Akcje kredytowe 247.25. —
Londyn 123.65. —  Srebro 122. Dukat
5.88. — Lombardy 179.80.— Losy z r. 
1864 113. . — Akcje franko-austrjackie 
97.50.— Napoleony 9.93.— Akcje kolei 
galic. Karola Ludwika 240.—. —  Akcje 

Usposob enie g ie łdy : bezczynne.

Redaktor odpowiedzialny: Alfred Szczepański. 
Wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz.
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(B iT  a d e s ł a n e . )
Nie ma choroby, któraby się oprzeć mogła delikatnśj Bevalesdlre du B arry , która leczv 

bez medycyny i kosztów: .
Wszystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gróczoł 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel) niestrawność’ 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febre, zawrót głowy’ 
kongestje szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego* stanu, diabetes’ 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 świadectw kuracji chorób’ 
z których żadne lekarstwa wyleczyć nie mogły; wyjątki z tych świadectw na źadanie mogń 
byc przesłane. -

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych akoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

_  Szanowny Panie!  ̂ GSaiiiach 14 lipca 1867.
Kevalesciere pańską, którćj prócz Boga zawdzięczam życie wśród okropnych chorób żo­

łądka i nerwów, zamierzam dłuższy czas jeszcze używać jako śniadanie i proszę zatem uprzej­
mie szan. Pana o łaskawe przesłanie jednej puszki na 12 funtów za pobraniem* pocztowem.

Z uszanowaniem i wdzięcznością:
J a n  Q - o d t e z ,

w  , - . . WIkarjusz w probostwie Glainar, pocztą U nterlengen przy Klagenfurcie.
PU zawierających /2 f t  1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.

5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.
Revalescifere Chocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 

2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądi za przekazem pocztowym przez : Barry du Barry 
comp. w W iedniu Goldschmiedgasse 8; w Peszcie Torok; w Pradze J. Piirst; w Bernie

t w .Y ?  LW0YY Eot!ender; w Czerniowcach Schnirch, Augustynowicz; w Klausenburgu 
J. Kronstadter; w Gracu bracia Oberranzmeyer; w Bożen Lazzari; w Tryeścic J. Seravallo.
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KRAJ z czwartku 15 grudnia.

Do

mojego vis-a-vis w teatrze,
Choć zdała od Ciebie, jednak byłem b lizko___

Skinienie Twej ręki —  to dla mnie jest wszystko! 

W sobotę w tea trze , chociaż niewidzialny 

Będę przy Tobie, w ierzaj, id e a ln y ... .?

?...

Ogłoszenie Konkursu.
W  Nowym Sączu jest do ob 

sadzenia posada sekratarza Rady 
powiatowej z roczną pensją 700 
z łr .—  Ubiegający się o takową, 
zechcą wnieść swe podania z 
wszystkiemi załącznikami prze­
mawiaj ącemi na ich korzyść i 
wykazującemi uzdolnienie potrze­
bne do W ydziału Rady powia- 
towćj w Nowym Sączu do 31 
grudnia b. r.

Nowy Sącz 6 grudnia 1870.

1248(2-3)
A. Firlej

zastępca

KAZIMIERZ
ABOWSKI,

doktor medycyny, magister położnictwa,
p rzep ro w adz ił się do dom u pod 1. 266 p rz y  u lic y  

S ław kow sk ie j na I I .  p ię tro . 1245(3-3)

Nabyw szy aptekę w Pilznie na 
dn iu  6 g rudn ia  b. r . ,  a za­
opa trzyw szy  ta ko w ą  w  n a j­
świeższe i  dobo row e  m edy- 
kam enta , po lecam  się łaska­

w y m  w zg lędom  szanownej p u b licz ­
ności. '  1265(1-3)

Antoni Ganszer
ap tekarz w  P ilzn ie .

CZWÓRKA
dotorze ujeżdżona

z 4ch gn iadych  k laczy , 15te j m ia ry , 
w w ie ku  4 —  5 la t, dob re j k rw i je s t 
cło sprzedania.

A dres : S. G a rlic k i,  Bochn ia , W o la  
N ieszkow ska. i264(i-3)

s^O RUER^®
b ie g ły  w  tym  fa ch u , po leca się panom  w łaśc ic ie ­

lo m  owczarń

do kierownictwa hodowlą.
Zam ów ien ia  p rz y jm u je  ad m in is tra c ja  „ K r a ju w, tu - 

tudz ieź  dom kom iso w y:

p. Baranowskiego i Spółka
w K ra k o w ie ,  u lica  G rodzka N r. 62. 

1253(3-3)

M a r i e n g a s s e  I n  W i e n
zna jdu je  się

pierwszy i największy austrjacki

SKŁAD OBUWIA
Emanuela Sterna,

ta k  na  sprzedaż w  w ie lk ic h  p a rtja c h , ja k o  tćż 1 
pojedynczo, gdzie są w  zapasie na je legantsze szty- 
fle ty  m ęskie, dam skie i  d la  dzieci, rów n ież  w  n a j­

w iększym  w yborze i  po zdum iew ająco n isk ich  
s ta łych  cenach, a t o :
Obuwie dla mężczyzn.

ze skó ry  pa ten t................................od fl. 4.50 do fl. 5.
„  „  k o z ło w ó j...........................
„  „ c ie lę c e j....................
„  „ „ z  4ną podeszwa
ze sukna d la  c ierp iąc, na nogi
z m oskiewsk. la k ie ru  . .  ■.........
z mosk. la k . z 4ną podesz'. k o rk . 
b u ty  ju ch tow e  lu b  c ie lę c e .. . .

d l a .  p a ń .
P rune l., skórzan. lu b  aksam it.

w yk ładane  
„ „  „  lepsze.
„  „  „ d o  ściągan.

5.-
5.—
8.50
6.50
6 .—

6.50
„ 7- „10,„ 8,
„  7.50„10,„12,9.—  

1247(2-100)

2.80
7.—
3.—
4.50
5.50
5.50 
6 . —

4.80
7.—
4.50 
6 .—

7.50
8.50
7.50

„  „  na podeszw
Ze sukna w y k ła d a n e ..................
A t ła s o w e .............................. ......

dla dzieci i dziewcząt
P runelow e, skórz., aksam itne . „  „ 1.80 „  „  3.50

n n » 2.80 „  „  4.
dla chłopców

B u c ik i ze skó ry  c ie lę c e j....... „ „  3.—  „  „  4.
P o lsk ie  b u ty ................................ „  „  6.—  „  „  7.50

D la  b ra ku  m iejsca, nie mogą tu  w  tśm  m iejscu 
w szystk ie  g a tu n k i byó w ym ien ione. D o k ła d n e  cen­
n ik i  p rzesy łam y na żądanie bezp ła tn ie .

Zam ów ien ia  z p ro w in c ji za ła tw ia ją  się za po b ra ­
n iem  na leżytośc i pocztą n a tychm ias t.—  D o  zamó 
w ien ia  na leży do łączyć m iarę. R eparacje  usku te­
czn ia ją  się ja k  n a jrych le j.

Odprzedający otrzym ają rabat. ' W

ZIEMIANIN
T Y G O D N IK  R O L N IC Z O -P R Z E M .

illu s tro w a n y , w ychodz i co sobotę w  P ozna n iu  w  
fo rm ie  w ie lk iego  arkusza.

Z początkiem 1871 r. rozpoczyna 21 rok istnienia.

P R E N U M E R A T A  kw a rta ln a  w  P rusach 1 ta l., 
w  A u s tr j i 1 z łr. 80 cnt., roczn ie  7 z łr . —  Zap isy­
wać m ożna w  urzędach pocztow ych , a lbo  przesy­
ła jąc  prenum eratę w prost do Redakcji ZIEMIANINA  
w Poznaniu Nowa-UI. N. 5 . (1255-1-3)

JOSBP WEISS
Apotheker „zum Mohren“ 1162(3-6)

S t a d . t  T u c ł i l a n t o e n  4 4 4  ,  n o w y  2 7  i n  W l e ń ,
zaleca szanownej pub licznośc i następujące

przewyborne artyku ły  (które się przesyła ty lko za poprzedniem nadesłaniem 15 ct. w. a.)

PATE PECT0RALE. Wynalazek aptekarza GeAtego dzieciom łatwo zadawane być mogą. W  pu- 
orge we Francji, przykładany na piersi, usuwa\dełkach wraz z instrukcja po 4 0  kr. w. a ;  na 
gryppe, katar, kaszel i  chrypkę. Cena pudełka tuzinie 2G°/0 tanwj.
70  cent. w. a. Nabywającemu tuzin pudełek 
opuszcza sie 25°/0

ALG0NTINE (woda uśmierzająca w okamgnieniu po użyciu rozpalających trunków: wina, p iw a  
ból zębów). Jedyny dotąd wypróbowany lek na i  t. d .; niezbedne w lepszych towarzystwach, w  
najdotkliwszy ból zębów,; skutkuje natychmiast, teatrach, na balach i  w  salonach i  ̂t. d. złozone 
a ponieważ nie zawiera wyskokowych, o strych'z czystych nieszkodliwych części roślinnych, służą 
i  kwasowych cząstek, przeto można go dawać jako  prezerwatywa przeciw pruchnieniu i  bólowi 
nawet dzieciom. We flaszkach kosztuje 70. Na,[zębów. D la  oddalenia fetoru z ust , dostatecznie

CACH0U AR0MATISE dla oddalenia 
go zapachu z ust po paleniu f a jk i , po jedzeniu, 
mn nirtur-Hii ntnoiif-li ł.tm.nków: m ną. niwa

tuzinie opuszcza sie 2 0  olsetków.
PLASTER NA RUPTURĘ, który może być uży-

zgruść jedne pigułkę. Cena szkatułki 70 cent. 
PRAWDZIWY QLEJ Z TRANU WATR0BIANEGQ,

wanym szczególnie w rozmaitych wypadkach ru - jako szczególny środek przeciw wszystkim choro-
ptury, robi i  zaleca D r . K rusi, praktyczny le­
karz od k iły . W  puszkach blaszanych wraz 
z opisem, kosztuje 4  fl. w. a

POMADA Z KORY CHINOWEJ na wzmocnie­
nie korzeni włosów. Cena flaszki 8 7  kr. w. a.

BALSAM NA ODMROŻENIE w słoikachf po 
5 0  cent., który nawet zastarzałe odmrożenie 
bardzo prędko leczy i  zupełnie uzdrawia —  u- 
zyskał używany od dawnych la t , ogólne zado 

. wolnienie.
PROSZEK PZECIWKQ KASZLOWI I KATAROWI,

D r . Quarin w pudełkach oryginalnych po 65  kr.
OLEJ Z KORZENIA ŁOPIANOWEGO na pod­

sycanie wzrostu włosów; we flaszkach po 4 0  k r; 
na tuzin 25°/0 rabatu.

SEEH0FERA WĘGIERSKI BALSAM NA RANY 
I NA ŻOŁĄDEK. Balsam ten od więcej ja k  20  
lat przez doskonałe skutki swe, jakoteż przez 
nadzwyczajną tanią cenę powszechnie jest lubio 
ny. Jedna flaszka wraz z instrukcją 4 0  kr.; na 
tuzinie odstępuję sie 2 0 %  rabatu.

TABLICZKI PRZECIWKO GLISTOM. D r . Gallon.
Tabliczki te polecamy jako nieomylny środek 

przeciwko glistom; m ają one dobry smak i  dla-

bom piersiowym i  płucnym  —  w najlepszym ga­
tunku i  pachnący. —  Butelka 1 z łr . i  1 .80  c.

FRANCUSKI PŁYN DQ FARBOWANIA WŁOSÓW.
by włosy według upodobania na czarno, bruna­
tno albo blond w lOciu minutach trwale ufarbo- 
wać; doskonałość tego środka jest tak ogólnie 
znaną, że nie potrzebuje więcej zachwalania. Dw ie  
szczoteczki do tego i  dwie muszle 5 0  c. —  F la -  
szeczka p łynu 2 z łr .

ESSENĆJA NA OCZY Doktora Romershausena 
służy do utrzymania, przywrócenia i  wzmocnię- 
nia wzroku. Jedna flaszka wraz z instrukcja 3 z łr .

AUGSBURGSKA ESSENCJA ŻYCIA dra Kiesou, 
może być najgoręcej poleconą, przy uporczywych 
zatkaniach stolca, złem trawteniu i  cierpieniach 
hemoroidalnych. Flaszeczki wraz z instrukcją po 
5 0  kr. i  1 f l . ;  na tuziny w skrzyneczkach orygi­
nalnych ustępuje się 2 0 %  rabatu.

EAU DE B 0 T 0 T . Aromatyczna woda do ust 
jest doskonałym powszechnie uznanym .środkiem 
zapobiegającym bólowi i  pruchnieniu zębów, ja -  
kotćż przeciw złemu zapachowi. Flaszeczka 5 0 kr.

ESS B0NQUET bardzo wyborna perfuna do 
chusteczek i  bielizny wogóle. Cena flaszeczki 1 z łr .

M a ja c  62 sk łady  f ilja ln e  w  państw ie  A u s trja ck ie m  do rozsprzedaży

Herbaty na Wystawie nagrodzonej,
poszukuje  się w ięcój

A J E N T Ó  W ,
k tó re m i byó  mogą ta k  l Ł u p c y ,  ja k  ję a a r y w s r a / f c ia . l ,  I ł o D i o t y  lu b

mężczyźni.

1225(2-3) D o m  Z leceń R o ln ik ó w  d la  O b ro tu  H and low ego
G i r .  J L .. G - O S t l Ł O ^ r s l Ł i  W Czerniowcach.
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Dom Bankowy i Komisowy.

FERDYNAND F. LEITNER
poleca się do kupowania i sprzedaży w sze lk ich  ga tunków

bankowych i przemysłowych papierów,
ja ko te ż  p rzy jm u je  zam ów ien ia  na w iedeńską, f ra n k f iir ts k ą , b e rliń ską  i  pa ryską  

g ie łdę pod na jko rzys tn ie jszem i w aru nkam i.

Zlecenia z rrow incji p rz y jm u je  ja k  na jch ę tn ie j i  w yko n u je  na jsp ieszn ić j.

P rzezem nie ku p io n e  p a p ie ry  mogą u  m nie pod na jko rzys tn ie jszem i wa­
ru n k a m i byó  pozostaw ione. 1230(3-8)

Wiedeń, Stadt, Wallnerstrasse, Nr 17.

LEON FEINTUCH
d w Krafcowie, w Rynlcu głównym
0  1203(0-10)

1
poleca •  §

swój świeżo zaopatrzony Ó
p  skład towarów galanteryjnych i nowości, 0

‘ ~ ' Iprzedmioty najnowsze na podarunki

p Boź ego narodzenia i Nowego roku.
O (Obstalunki zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.)

Boże Narodzenie się zbliża!
Jeflynie u Witte’go!

Jako najtańsze i najpiękniejsze ozdoby na sad, polecani nowe

Minjaturowe Baloniki 12 sztuk 
I złr.

na jp rak tyczn ie jsze , na jozdobnie jsze, rozm aitych  ksz ta łtó w  i  ko lo ró w , ła tw o  zaw ieszalne i  sto­
sowne do w ype łn ian ia  cu k ra m i, etc. etc.

Cena zredukow ana do m in im um . —  12 sztuk doborow ych w  p u d e łku  ty lk o  Ł  s z łs ? . a lbo ­
w iem  obraehowaną je s t na w ie lką  ilość  i  d łu g o trw a ły  użytek .

Z  ta k  u lub ionych , ko lo row ych  i  zw ie rc ia d lanych , na k i lk a  la t s łużących
szklannych kul, orzechów, jabłek i gruszek etc. etc.

kosztu je  teraz 30 doborow ych sztuk w  p u de lku  ty lk o  50 cent. —  D o tego ja k o  najtańsze
ośw ietlen ie  PARAFIM0WE ŚWIECE, 25 sztuk, 40 cent.

G łów ny  sk ład  PRAKTYCZNYCH ŚWIECZNIKÓW na DRZEWKA m ających k s z ta łt roze ty  
i  tę dogodność, że zawieszone na drzew ku, chron ią  je  od zapalenia , 25 sz tuk  ty lk o  20 cent. 

T u z in  po jedynczych świeczników Z drutu 5 cent. —  Miljon haczyków nieodzow nych do 
zaw ieszania p rzedm io tów  na drzew ku, 25 sztuk w  pak iec ikach , ty lk o  10 ct.

Za 2 f l  50 ct. wodotrysk Z aquarium z pude łk iem  m agnetycznych kaczek, ry b  i  łabędzi. 
T y l k o  1  f i .  k o s z t u j e  i  s z t u k a  :

B I  G ra rachunkow a, nowa A ry tm e tyka — Gra tow arzyska  w  podróży. 
t tS i R ou le ta  a lbo Rouge et N o ir  po z łr  1.5, 2.50, 3.50. 
i H  S traż nad Renem  c z y li ob lężenie S trasburga z warcabnicą.
189 K ale idoskop z tys iącznem i przem ianam i ksz ta łtó w  i  ko lo rów .
E W  L a lk i  ruchom e, k tó re  w yd a ją  głosy. 1227(3-12)
ESIM M a ła  prasa d ruka rska  z p rzyboram i.
S B  O b ra zk i do sk łada n ia  z 6 zm ianam i dla 5-6 le tn ich  dzieci.
WMI M o d n ia rka  pa ryska .
■ H  N arzędzia  rzem ieśln icze, 9 sz tuk  (w iększe z łr. 2— 2.50— 3— 5).
H S  M a ty  kug la rz , pude łko  z p rzyrządam i ku g la rsk ie m i (w iększe po z łr . 1.40, 1.80, 2.50, 

3 z 100 sz tukam i z łr . 8.
212 "W ielka p rzepyszn ie  ub rana  la lka .

R ów nież są do nabyc ia  świeżo nadeszło:

Maszyny Parowe
o g r z e w a n e  s p i r y t u s e m .

Ze w zg lędu na m echanikę i  te­
chn ikę , ściśle w ykona ne , 'd la­
tego do doświadczeń uczn iów  
szkó ł re a lnych  bardzo p rzy ­

datne.

D la  licznó j w yprzedaży 1 sztu­
k a  z p rzyb o ra m i

paw ilonów  etc. Sztuka 15 k r., 6 sz tuk  doboro­
w ych 80 k r.

R u le ty  z p lanem  g ry  
d la  zabaw y całego 
tow a rzys tw a. Sztu­
ka  z łr . 1, 1.50 do 
3 z łr .  50 k r.

M B  D robne poruszające się zabaw ki. Sztuka 
dok ładn ie  w ykonana  po 15— 30 k r . 
iBBN S przę ty d la  la le k  w  szklannem  pude ł­
ku , po 10, 15 i  30 k r.
E H O zdobn ie  ub rane krzyczące la lk i  po 30, 70 
k r .  1 z łr. i  1.20.

W o d o trysk i z aq uariu m  po z łr . 1.60 i  2.
__ R yb y  m agnetyczne i  ka czk i etc. w  pude ł­

kach po 20, 30, 40 i  5<%kr.

ty lko złr.  3.
Najnowsze! Najświeższe!

C udow ny p ta k  ja p o ń s k i, przez obracan ie  w  ko­
ło , unoszący się w  pow ie trzu  aż do złudzenia, 
sprzedaje się z pow odu licznego po kupu  po zby t 
n isk ie j cenie. Sztuka 10 k r. T u z in  1 z łr.

R ów nież po leca sie następujące przedm io ty:
Sztuka po 25, 40 i  60 k r.
EiSl M a łp a  O rang-U tang, do k ła dn ie  w ykonana  
poruszająca się figu ra . Sztuka ty lk o  30 k r.
E m  D la  up rzy je m n ie n ia  d łu g ich  w ieczorów  zi-
m ow ych u ło ż y ł p. P ro fesor P au lo  z N o r y m b e r - W a ż k i  ba lansowe z m eta lu , z c iężarkam i 
g i d la  7— 10 le tn ich  dz iec i g ry  w  k o s tk ę , Sztu- m ałe po 40 k r .,  w ie lk ie  po 80 k r.^  
k a  a 50 k r. " 9  T a czk i m a łe  na sól po 10, 15 k r .,  W ie l-
M l  100 m arek do g ry  po 30, 40 k r., 1 z łr . k ie  po 20 k r.
BftH K w a d ra t geom etryczny, na jnow sza gra. BBS 585 tu z in ó w  la ta rń  illu m in a c jn y c h , na jdo- 
Sztuka 40 k r. k ładn ie j w ykonanych  po 3, 10, 15, 20 k r., na j-
m  M odele do budow an ia  dom ów, pa łaców , w iększe po 30 i  40 k r .

Skład towarów do zabawek EDWARDA WITTE’GO
W iedeń, Karntiieratrasse, 50.

P rzesy łka  za za liczką  pocztow ą lu b  gotów kę. —  C enn ik na  w szystk ie  a r ty k u ły  franco. _
Z  powodu liczn ych  zam ów ień w  osta tn ich  dn iach przed Bożóm  N a ro d ze n ie m , uprasza się 

o wczesne zam ów ienia z p ro w in c ji.

(1258) Fabryka pierwszych i bardzo wziętych, bezwonnych (1-6)

domowych i pokojowych stolców,
tudzież

t u s z o w y c h  w  P O I ł O J U

Józefa MICHELBACHA w Wiedniu,
poleca swój na jw ię kszy  sk ład  pom ien ionych przedm io tów  (dom owy stolec od 40 z łr., 
p o ko jo w y  stolec od 10 z łr. coraz w y ż e j, z w nętrzem  cynkowem  po 5 z łr . ; )  —  zatem po 
cenach stosunkowo na jtańszych . —  N a m ó w i e n i a  w yko n u je  się na tychm iast, 
a n a p r a w y  usku teczn ia  się najszybeej.

Fabrik: I V .  Bez. Grosse Neugasse N r .  3 8 . 
Hauptniederlage: S tefansp la tz, D o m h e rre n h o f N r .  5.

Środek przeciw podagrze, reumatyzmowi i bólom nerwów.

A. Kopał a Herbata na Podagrę.
Skuteczny środek leczn iczy  p rze c iw  zastarzałym  gośćcom , k tó re , ja k  codzienne do­

św iadczenie uczy, żadnem i zewnetrznem i środkam i n ie  dadzą się u leczyć.

A. Kopal’a Maść kojąca bóle stawów i nerwów,
jako też wszelkie rodzaje reumatycznych, nerwowych i gośćcowych cierpień.

N adzw ycza jne s k u tk i, ja k ie  za pomocą tego środka osiągnięto, o czśm ła tw o  
przekonać sie m ożna z w ie lu  pub licznych  podziękow ań i  z w ie lk ie j lic z b y  poczęści 
ogłoszonych uznań i  le ka rsk ich  orzeczeń, zapew nia ją  ja k  na jp rędsze i  na jg ru n to w n ie j- 
sze wyleczenie.

Skład główny utrzymuje i uskutecznia rozsyłki A. Kopal
a /E J -fc e łC E Ł a rz : - w  p o d  ‘V V i c s c l . z i i e s i u r i .

Paczka powyższej he rba ty  kosztu je  S ©  cent. M n ie j nad dw ie paczki n ie  roz­
syła  sie. —  S ło ik  m aści 1  z łr .  Ś ©  cent. —  O pakow anie w raz ze stęplem  i ©  cent. —  
K upu jącem u do łącza się za każdą razą zawsze odm ienny w yc iąg  z licznych  podz ięko­
w ań i  św iadectw )—  N a lis to w n e ’ żądanie posy łam y takow e gratis.

'jtZSłF- A b y  zapobiedz zam ianie z podobnym i lub  fa łszyw ym i p repa ra tam i, zna jdu je  
się na każdym  p a ku n ku  i  s ło ik u  m ó j podpis i  m a rka  ochronna. 1229(1-6)

Przeciw podagrze, reumatyzmowi muszkułów i stawów, przeciw 
cierpieniom nerwowym wszelkiego rodzaju, jako to:

bó lom  nerw ow ym , b ó lu  je dn e j po ło w y  tw a rzy , m igren ie , b ó lu  zębów, b ó lu  w  udach (ischias), 
w  k rzyżach , p rzec iw  w szelk im  rodza jom  pa ra liżów , p rzeciw  ku rczom  żo ładka i  brzucha, p rze­
c iw  ogo lnć j słabości c ia ła  p rzec iw  d rże n iu , słabości m uszku łów  po poprzedzających ska le -, 

czeniach, p rzec iw  słabości części ro dnych  i  sku tkom  tychże, &e. da je pewną pomoc

Pewne i prędk ie  s k u tk i tó j s ilne j esencji, k tó rć j sie używ a ja k o  maści do nacierania 
po tw ie rdza ją  n iez liczone szczęśliwe re zu lta ty  osiągane za pomocą NeurOXVlinu przez c k ’ 
pro feso rów  w  W ie d n iu , przez s ław nych  le ka rzy  ta k  w  szp ita lach G w iln y c h , ja k o  tóż w  p r a L  
tyce p ryw a tń ó j po d łu g ich  i  ro zm a itych  doświadczeniach, ja k o  tóż ca ły  szereg au tentycznych 
św iade c tw .—  Cena jednego flakonu  oryg ina lnego NEUR0XYLINU (w  zie lonem  opakow an iu) 
1 z łr . —  ta k iż  sam w  m ocnie jszym  ga tunku  j  rzeciw silniejszym reumatyzmom (w różowóm  
opakow an iu) 1 z łr. 20 ct. —  Za p rzesy łkę  i  opakow anie pocztowe 1 —  2 flakonów  na leży  sie 
15 la-. , 3  —-6  flakonow  20 k r.

G łó w n y  sk ład  d la  G a lic ji we Lwowie w  aptece p. ZYGMUNTA RIlPi/irnA DOlói 
u trz y m u ją  s k ła d y : p. J. WEISS w  aptece pod Murzynem W Wiedniu, T u c lila ube n  Ń r 27- —  
apteka PSERH0FERA pod Jabłkiem koronnem Sing-erstrasse: —  w  Zanrzehiu z v p m iin t  m it t
BACH ap tekarz i  drog ista , La nge  Gasse; - w  Pradze: J. FURST w aptece pod Białym anio*

1074(5-12)łem Schillinggasse 1071 I I . ;  —  w  Opawie AIF. RAŚSL,

nss(MS) M O L  KOBER
fa b ry k a n t to w a ró w  z m o rsk ie j p ia n k i, 

3 4 ,  W i e d e ń ,  E a r a t n e r s t r a s s e ,
poleca

swój obfity skład wszelkich przyborów do palenia, lasek, 
i towarów tokarskich,

Zam ów ien ia  wszelkiego rodza ju  odsyła  się p rędko  i  r ia jta n ić j 
za za liczka  DOCZtOWa. ---  Op.nniki i  nrannt?

KELLER & ALT w WIEDNIU

K ró tk i

Żakiet zimowy
dobrze w atow any

Złr. 12.
E leganck ie

Futro miastowe
Złr. 45.

praw dz iw ie  s iedm iogrodzkie

Futro podróżne
okładane szopam i

Złr. 40.

W yborowe

SUKNIE MEZKIEc
po zadziw ia jąco n isk ich

cenach

Kellera&Alta
W iedener Hauptstrasse, II
vis-a -v is  domu Fre iliause , 

E cke  der

Cenniki franco.

Suknie nieodpowiednie 
przyjmują, się.

D obrze  w atow any

Paletot zimowy
Złr. 18.

E legan ck i

Paletot zimowy
w  na jlepszym  ga tunku .

Złr. 30.
W ytw o rn e

P a n t a l o n y
zimowe.

Złr. 6 kr 50.
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Poręczam y za rze te lną  i  dobrą usługę . —  N ieodpow iedn ie  sukn ie  

p rzy jm u je m y  bez p re te n s ji. —  Z Wysokiem poważaniem

994(15-?) l E S Z e l l e i r  S z

m ajste r k ra w ie ck i i  w łaśc ic ie l m edalu.

Wiedener Hauptstrasse Nr. II.

W ypróbow ane przez p ierwsze ko le g ja  medyczne N iem iec i  koncesjonowane przez wysokie 
c. k . N am iestn ic tw o W ę g ie r z powodu w yśm ien ite j skuteczności

FŁÓTKTO na PODAGRĄ
od w szelkiego rodza ju  podagry, re u m a tyzm u , b ó lu  cz łónków , p ie rs i, g rzb ie tu  i  k rzyży  
(hexenschuss), podagry  nóg, i t .  d .—  Cena 1 p a k ie tu  1 z łr. 5 c t . , podw ójnego 2 z łr . 10 ct. w. a.

Parysfci Plaster Uniwersalny
O r a  E n r o n ,

od w sze lk iego ro dza ju  ra n , ją trz e ń , w rzodów , na gn io tkó w  i  odm rożeń. —  M a ły  sło iczek 
w raz z sposobem użyc ia  35 cen t., duży 70 cent. w a l. austr. —  Dostać m ożna j e d y ­
n i e  i  we L W O W IE  w  aptece pod „S re b rnym  O rłe m “ u  ZYG­
MUNTA RUCKERA —  w  K R A K O W IE  u  ERNESTA STOCKMARA —  w Z A G R Z E B IU  u  ZYG­
MUNTA M ITLBACHA—  w  W A R A Z D Y N IE  u  A. HALTERA 1203(2-3)

Setm tysięcy ludzi
zawdzięczają ob fitość w łosów  je d y n ie  is tn ie jącem u, na jpew nie jszem u i  najlepszem u

mm
Niema lepszego środka dla utrzymania i wspierania wzrostu 

włosów na głowie, jak
owa we w szys tk ich  częściach 
św iata znana i  s ławna, przez 
pow ag i leka rsk ie  zbadana, n a j­
św ie tn ie jszym  sku tk iem  uw ień ­
czona, przez Cesarza austrja - 
ckiego F ranc iszka  Józefa Ig o , 
k ró la  węgierskiego i  czeskie­

go eta. etc. etc. wyszczegól­
n iona  w y łą czn ym  c. k . p rz y ­
w ile je m  na ca łe j roz leg łośc i 
c. k . państw a austrjack iego 
i  k ra jó w  w ęg ie rsk ich  patentem  
z 18go lis topada  1 8 6 5  roku  
lic zb a  1 5 8 1 0 /1 8 9 2

0

RESEDA “ KRAUSEL - P01ADE, f.
p rz y  k tó rć j używ a n iu  regu larnem , m iejsca na jzu p e łn ie j w y ły s ia łe  w łosam i z a ra s ta ją ; 

w ło sy  siwe i  rude  zm ienia ją  się na ciemne, 
wzm acnia skórę w  sposób cudow ny, usu­
wa ka żd y  rodza j łu p ie żu  w  dniach k i lk u  
zupe łn ie , zapobiega w ypadan iu  w łosów  w  

czasie bardzo k ró tk im  na zawsze,
nadaje włosom połysk

naturalny i falisty,
jalso t e s s  oclira- 
miEŁ Jo ocl siwizny 
c2.o lat; póżnycłi.

W  sku tek nader m iłego zapachu i  wspania łego w yposażenia, sta je się p rócz  tego
ozdobą na jpyszn ie jszych  toa le t.

Cena s ło ika  z przepisem  użycia  (w 6 ję zykach ) 1 .5 0  c. —  z za liczką  poczt. 1 .60  c. 

Sprzedający o trzym u ją  procenta.

Fabrik und Haupt-Zentral-Versendungs-Depot en gros et en detail bel
(14-20).

Parfum ear und Inhaber mehrerer k. k. Privilegien in Wien,
Hernala, A.nn.a,ga,ase, 3.5, im eigenen Hause,

dokąd w szystk ie  pisemne zlecenia m ają b y ć  wystosowane i  gdzie takow e po p rze­
s łan iu  g o tów k i lu b  za pobran iem  pocztow em  spiesznie spraw ione będą.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  w  K R A K O W IE  je d y n ie  u  p. JOZEFA JAKNA, 
w  T arnow ie  u p. W . T . A . W  i  e 1 o g ó r  s k  i  e g o —  we L w o w ie  u Z y g m u n t a  
E u c k e r a  aptekarza, A d o l f a  B e r l i n e r a  ap teka rza  —  w  Brzerzanach u  J ó ­

z e f a  Z m i n k o w s k i e g o  aptekarza okręgowego.

Ja k  w szys tk ich  znakom itych  fa b iy k a n tó w , dz ie ją  się naś ladow nictw a i  fa ł­
szerstwa podobn ie  i  tu ta j. U praszam y w ięc kupu jących  udawać się ty lk o  
do w yż  w ym ien ionych  sk ładów , żądając p raw dziw e j ReSOda -  K ra U S e l-

Pomade k a r o l a  p o l t a  w  W i e d n i u  —  i n ie  p o m ija jąc  w yż 
przedstawionej marki.

NB.
W  drukarni „K raty  pod zarządem St. Gralichowskiego.


